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W dniu otwarcia Kongresu 


(r) Dziś, w poniedziałek, o godz. 8-ej wieczo- 
rem w wielkiej sali „Lucerna“ w Pradze, w obli- 
czu 300 delegatów i tysięcy gości stanie na try- 
bunie prezydent Światowej Organ'zacji Sjoni- 
stycznej Nachum Sokołów i zgodnie z tradycją 
herzlowską uderzeniem srebrnego młotka otwo- 
rzy 18-ty Kongres sjomistyczny- W owej chwili 
tysiące osób skupi wzrok na trybunie. a setk: 
tysięcy Żydów na całym świecie z uwagą i za- 


interesowaniem Tozpocznie śledzić przeb eg 
Kongresn. 
W ostatnim czasie mamy dużo żydowskich 


zjazdów, kongresów i konferencyj światowych. 
ale żadna 7 nich nie budzi an! w części tyle za- 
interesowania, skupionej uwagi. troski i nadzieji, 
co Kongres sjonistyczny. Niezawodny instynkt 
mas żydowskich słusznie upatruje jedynie w 
Kongrosie sjonistycznym doniosłą trybunę żydo- 
ską, która służy nietylko man'festacyinym ce- 
lom narodu żydowskiego. lecz realnym iego in- 
teresom, które dziś znajdują najsilniejszy wyraz. 
w odbudowie Palestyny. Kongres  sjonistyczny 
stracił od r. 1929 swoje prerogatywy. ale jed- 
nak w opinii mas reprezentuje Kongres. a nie 
Rada Agencj. Żydowskiej twórczą myśl żydow- 
ską, narodową politykę. troskę o całość narodn 
i nadzicję stworzenialepszej przyszłości. 

Nie odrazu zdobył sobie Kongres tak wielką 
i doniosłą pozycję w życiu żydowskiem. Trzy- 
dzieści sześć lat ofliqrnej, wśród najcięższych wa 
runków dokonywanej pracy sjonistycznej w Pa- 
lestymie i w krajach roZprószenia i jej wspania- 
łe wymiki. ujawniające się szczególnie na tle dzi 
sejszej sytuacji — oto podstawy znaczenia Kon 
gresu sjonistycznego. Rola bewiem Kongresu 
skupiającego zawsze najpiękniejsze i najbardziej 
|żywotne siły narodu żydowskiego —- to rola o- 
,rędownika całokształtu sprawy narodowej i dro 
igowskazu narodowej przyszłości. 
| Kongres sjonistyczny jest manifestacyiną try- 
Hung żydostwa, ale jest także parlamentem ży- 
dowskim dla sprawy odbudowy Palestyny. 
Z tych dwóch jego cech wynikają jego zadania. 
[Tym zaś razem zagagdnienia te mają szczegól- 
jna wagę: Kongres musi bowiem podnieść dono- 
iśny głos protestu w obliczu katastrofalnej sytua 
[cfi Żydów w wielu skupien'ach i znaleść pozyty- 
"wre rozwiązanie kwestj: przesiedlenia znacznej 
liczby Żydów niemieckich do Palestyny. Mus 
'stąć się demonstrącją jedności narodowej w obli 
czu Światą i głośno domagać się obrony elemen 
„łarnych praw narodowych Żydów we wszyst- 
„kich państwach. Ma pozatem rozwiązać w:-elki 
kompleks zagadnień. zespolonych z pracą polity- 
czną. ekonomiczną i kulturalną w Palestynie. 

Ośmnasty Kongres sjonistyczny  ToZpoczyna 
„obrady w warunkach trudnych i ciężkich. Na 
froncie zewnętrznym powstają coraz nowe prze- 
'Szkody, których przezwyc'ężenie wymaga wiel- 
ikich zasobów energii, siły, wytrwałości. Front 
"Wewnętrzny nie jest pozbawiony przykrych 
"zgrzytów, które mogą zaważyć na kierunku | 
spoistości ruchu. 

Miejmy nadzieję Że jak zawsze. ak : teraz 


zwycięży sionistyczne poczucie odpowiedzialno- 
ści, że w wyniku narad ruch sjonistyczny stanie 
się jeszcze silniejszy, niż dotąd i Skutecznie bę- 
dzie mógł zwalczać liczne przeszkody, piętrzące 


się na drodze do całkowitej odbudowy Palesty= 
ny; że 18-ty Kongres sjonistyczny spełni życze” 
nia żywione dziś przez większość narodu żydo- 
wskiego! 


Obrady ugrupowań sionistycznych 


Praga, 20. 8. ŻAT. Na >dbyi:m dziś -ebraniu de 
legatów ogólno sjońskich wygiosil prez. Soko- 
łów wielkie przemówienie, w którem na wstę- 
pie przeprowadził wuikliwą analizę hitleryzmu, 
craz analogję między obecną sytuacją żydostwa 
u nastrojami, jakie towarzyszyły otwarciu pierw 
szego Kongresu sjonistycznego w r. 1599 w dobie 
rozpętanego antysemityzmn na tle Dreyfusjady. 
Dziś niebezpieczeństwo jest znacznie większe, 
gdyż do fali antysemityzmu dołącza się katastro- 
fa gospodarcza. Przechodząc do sytuacji w sjo- 
niźmie mowca podkreślił że na obecnym Kongre- 
sie po raz pierwszy ogólny sjonizm występuje 
jako jednolita, zorganizowana siła, jako centrnm 
między dwiema zwalczającemi się  ekstremami. 
Rola tego centrum jest nader trudna ałe niezmier- 
nie doniosła i oby pożyteczna dla calości naszego 
ruchu. 

Na konferencji delegatów robotniczych Sprincak 
wskazał na potężny sukces wyborczy lewicy, 
która posiada na Kongresie 44 procent delegatów. 
Listy robotnicze skupiły ćwierć miljona głosów 
na ogólną liczbę 530 tysięcy. Po uczczenin pamię- 
ci błp. Arlosorowa wygłosił Ben Gurion progra- 


mowe przemówienie domagając się przedewszyst- 
kiem zmiany konstytucji organizacyjt2j w tym kie 
runku, aby wykluczyć grupy  niedyscyplinowane, 
względnie ukarać je przez pozbawiznie prawa 
do certyfikatów. Jeśli w szeregach delegatów ro- 
kotniczych niema zgodności co do tego, czy rev 
wizjonistów należy całkowicie wykluczyć z orga- 
nizacji, to panuje zgodny pogląd, że przyszle kle» 
rownietwo powinno być koałicyjae bea rewizjo- 
nistów -Mastzpah.slowach mowca atakuje szcze< 
gólnie rewizjonistów polskich, oświadczając, że 
pewnym ezynnikom w tym obozie należy wydać 
walkę na Śmierć i życie. Jest to hiltsrowski psen- 
do- sjonizm. „Brith Hachajal* mo»wcn określa 
mianem .,alfonsów, złodzieji, prowokatorów i no- 
żowców*. Brith  Trnmpeldor skupia elementy, 
ideowe, które zostaly uwiedzone, a które trzeba 
wciągnąć do szeregów organizacji robotniczej, 
| « EJ 


Jak słychać, delegacja robotnicza przeciwstawi 
Się wyborowi Farbsteina do nowej Egzekutywy. 

Dziś na konferencji rewizjonistó v wygłosił re- 
ferat Żabotyński na temat postawy r*wizjonistów, 
na Kongresie. , 


Sprawa żydostwa niemieckiego 
na Kongresie 


Praga, 20. 8. ŻAT. Komitet Akcyjny wyłonił 


specjalną komisję dla ustalenia >rzebiegu obrad 
Kongresu nad Sprawą żydostwa niemieckiego. 
Weizmann odmówił wygłoszenia referatu o sy- 


tuacji Żydów niemieckich. Ustalono, że problem 
ten poruszy prez. Sokołów .w zagajsniu, oraz w 
referacie swym o ogólnej sytuacji żydostwa na 
całym świecie. Następnie Ruppin wygłosi szcze- 
gólowy relerat oparty na materjale statystycznym 


w którym da obraz ruiny gospodarczej Żyde: 
siwa niemieckiego ze specjalnem uwzględnieniem 
tych dziedzin życia, w których Żydzi niemieccy, 
zostali w znpelności pozbawieni możności eggy- 
stencji, Jak słychać, Rnppin przewiduje koniecz- 
ność emigracji ćwierć miljona Żydów z Niemiec. 
Z liczby tej Palestyna miałaby pomieścić 100 ty- 
sięcy, zaś resztę inne kraje. 5 


Brednie hitlerowskie o Kongresie 


(1) Berlin. (ŻAT). „Voelkischer Beobachter* za- 
mieszcza artykuł wstępny, poświęcony omówieniu 
zbliżających się obrad XVIII Kongresu Sjonistycz 
nego. Artykuł jest podpisany przez A. R. (dra Al- 
freda Rosenberga, naczelnego redaktora >V. BRB 
szefa departamentu polityki zagranicznej stron- 
nictwa narodowych socjalistów). 

Sjoniści niemieccy, pisze A. R., nie biorą udzia- 
łu w kongresie, zaś ich organ „Jüdische Rund- 
schau* apeluje do kongresu, aby się powstrzymy- 
wał od anty-niemieckich wystąpień. 

Mimo to, wywodzi A. R., będziemy jednak zwra- 
cali baczną uwagę na rozwój wszelkiej działalno- 
ści żydowskiej, jesteśmy bowiem, rzecz jasna, prze 
konani, że prawdziwe zamiary nie będą ujawnione 
w toku przemówień na kongresie : że będg powzię- 
te tajne (!!) uchwały w wyniku obrad panów 2 
Nowego Jorku, Amsterdamu, Paryża i Londynu. 


Wątpić należy, czy ujrzymy kiedykolwiek proto- 
kóły z posiedzeń tych mędrców Sjonu. Lecz ode 
działywamia powziętych na kongresie uchwał da- 
dzą się prawdopodobnie uchwycić w zachowaniu 
prasy, w gospodarce światowej i w niektórych in- 
nych objawach. Również te stosunki będą troskii- 
wie w Niemczech księgowane. Będziemy też dbali 
o to, by cios. przygotowywany przez określone 
koła żydowskie dla ugodzenia w potrzeby Życio- 
we nacji niemiecziej. posiłkując się przytem inne- 
mi państwimi, ugodził nie w naród niemiecki, lecz 


| w winowajeów tych spisków i ich wspólników. 


| 


W ostatnim swym numerze „Jüdische Rund- 
schau" rozprawiła się z wywodami „Völkischer Be 
nbachiter* 

W związku z ty polemiką „Jüdische Rundschaa* 
zostaja zawieszona na sześć miesięcy. 
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Kio ma racie: 


»NOWY DZIENNIK“ wtorek 22. VIII. 1933 


ski 


sf. Sznofa 


czy Ludwik Bauer? 


(') Niejednokrotnie zastanawiano się nad gene- 
zą hitleryzmu. Zwykle tłumaczy się jego rodo- 
wód jak triumf bestji w człowieku. Bestja ta zer- 
wała łańcuchy, do których przykuła ją kultura i 
wkroczyła na arenę naszego życia, z sadystyczną 
wprost rozkoszą, pastwiąc się zwłaszcza nad naj- 
szlachetniejszemi dobrami naszej kultury. Oto je- 
dna hipoteza, opierająca się na freudyźmie. Dru- 
gą koncepcję usiłuje nam dać marksizm, który w 
hitleryźmie widzi tylko odgałęzienie faszyzmu. a 
faszym ujmuje jako zwyrodnienie kapitalizmu. — 
Twórcą tej koncepcji jest jak wiadomo Lenin, 
który historję kapitalizmu podzielił na dwie epoki; 
pierwszą cechuje rozmach kulturalny, łamanie 
przeżytków feudalizmu i tworzenie międzynaro- 
dowego świata dla swej ekspanzji, w drugiej zaś 
epoce zwyrodniały kapitalizm, czując że usuwa 
mu się grunt pod stopami, wyzyskuje przestrazzo0- 
ne drobnomieszczaństwo i z jego szeregów two- 
rzy głównie faszyzm jako barjerę przeciwko sorcja 
lizmowi. 

Ani pierwsza ani druga koncepcja nie wydaje 
mi się dostatecznem wyjaśnieniem. Za hitleryz- 
mem oświadczyło się nietylko siedmnaście miljo- 
nów wyborców, ale też i dużo uczonych, poetów 
4 literatów. Ostatnio Peter Suhrkampf, redaktor 
gleichschałtowanej „Neue Rundschau“ dawnego 
czołowego mjesięcznika niemiechiego, drukujące- 
go głównie utwory autorów, których książki zo- 
staly spalone na stosach, oświadczył na łamach 
redagowanego przez siebie czasopisma, że hitle- 
rowszczyzna jako niemiecka rewolucji narodowa 
jest dziełem przedewszystkiem młodzieży niemiec- 
kiej, samej sobie pozostawionej, szukającej swej 
drogi i nie znajdującej jej ani w obozie doszczęt- 
nie zbankrutowanego liberalizmu, ani też w szere- 
gach skompromitowanego oportunizmem socjali- 
zmu. Zresztą za hitleryzmem wypowiedziała się 
duża część elity niemieckiej, która wprawdzie do- 
etojnie kręci nosem na widok obrażających jej e- 
atetyczne poczucie barbarzyństw, ałe widzi mimo 
wszystko w hitlerowszczyźnie zdrową reakcję spo 
łeczeństwa niemieckiego. Można nawet posunąć 
się dalej, stwierdzając, że wcale pokaźny odłam e- 
tity, widzi w bitlerowszczyznie nowy jakiś mesja- 
nizm ducha niemieckiego. 

Także koncepcja socjalistyczna budzić musi bar 
kizo poważne zastrzeżenia. Hitlerowszczyzna żest 
wprawdzie faktem dokonanym, ale mimo wszyst- 
ko dręczącem pozostanie pytanie, dlaczego doszła 
do władzy prawie że bez oporu, chociaż Niemcy 
przodowały światu zorganizowanym ruchem robot 
niczym? Jeśli hitleryzm jako odnoga faszyzmu 
zdołały pozyskać dla siebie przestraszone widmem 
ostatecznej pauperyzacji  drobnomieszczaństwo. 
dłaczego tego nie mógł uczynić socjalizm, który 
uważał wszak siebie za naturalnego spadkobier- 
kę załamującego się w sobie samym kapitalizmu? 

Inną odpowiedź usiłuje duć znany polski kry- 
tyk literacki Stanisław Szpotański, który nad tym 
problemem. zaetanawiał się w poniedziałkowym 
„Kurjerze Warszawskim* w artykule zatytułowa 
nym „Rasa i rewolucja“. Stwierdzając,. że już od- 
dawna stoimy wobec olbrzymiej rewolucji, która 
stanowi jeduą całość jako reakcja przeciwko €y- 
wilizacji chrześcijańskiej, jako gra instynktów 
przez chrześcijaństwo okiełznanych, a którzy z 
pod tej dyscypliny dziś się wyłamały, pyta się 
autor: 

„Powstaje wielkiej doniosłości zagadnienie. 
Czy w Europie, z małemi wyjątkami, nietylko 
wyższe sfery intelektualne były etycznie 
schrześcijanizowane, wszystko zaś inne. lud 
cały przedewszystkiem, czy nie został w swej 
istocie takim, jakim był przed wiekami? Żył 
według pewnych praw i kodeksów. lecz w 
krew mu one nie weszły, a gdy po wojnie kul- 
tura intelektualna osłabłs i przestała go tło- 
czyć, i gdy poczuł, że może stać się panem. 
przeciw tym prawom zię zbuntował i znalazł 
wodzów, którzy go do innego życia zaczęli 
prowadzić." 

A więc czyż hitleryzm. faszyzm. bolszewizm i 
cała ta rewolucja stanowiąca jedną całość jako 
reakcja przeciwko cywilizacji chrześcijańskiej nie 


stwo, nie jest dowodem bankructwa chrześcijań- 
stwa? Wiele za tem przemawia: W Niemczech Al- 
fred Rosenberg, jeden z wodzów hitleryzmn — jak 
pisze p. Szpotański — pragnąłby, aby biblja zastą- 
piona została przez legendy i mity nordyckie, a o 
katolicyźmie wyraża się jako o największem niebez 
pieczeństwie, zagrażającem ludzkości. Widzimy 
tam też wprawdzie narazie nieśmiałe, ale za to 
bardzo wymowne odradzanie się pogaństwa sta- 
ro-germańskiego, które propagował i propaguje 
nie kto inny, jak sam Ludendorff, ulegający ped- 
szeptom zwarjowanej swej małżonki. Protestan- 
tyzm niemiecki nie okazał żadnej odporności 
przeciwko hitlerowszczyznie i stał się powoluem 
narzędziem w jej ręku, a chrześcijaństwo „chrze- 
ścijan niemieckich* jest tylko parodją na chrze- 
ścijaństwo. Większą siłę oporu okazał katolicyzm. 


jest przedewszystkiem zamachem na chrześcijań- 


lerowską. Dopiero onegdaj kardynał Bertram. ar- 
cybiskup wrocławski, pod którego kierownictwem 
na ostatniej konferencji biskupów w Fuldzie ało- 
żono list pasterski, wzywający katolików niemiec- 
kich do pozytywnego ustosunkowania się do no- 
wej formy państwowej, rozwinął w piśmie skiero- 
wanem do studentów teologji linje wytyczne ka- 
tolicyzmu niemieckiego. Kardynał Bertram oświad 
cza, że kościół ze „zaufaniem Boskiem* występu- 
je wobec nowego porządku rzeczy i żąda od stu- 
dentów teologji zrozumienia dla nowych czasów. 
Kardynał Bertram żąda więc zrozumienia dla tor- 
tur obozów koncentracyjnych. w których tylu prze 
bywa katolików niemieckich! 

| a m 
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Zuuiepokojone swe zumienie chrześcijańskie í 
katolickie uspokaja p. Szpotański tem, że lud pol» 
ski jest naprawdę rasowo chrześcijański, to jest, 
że chrześcijaństwo zgodne było z jego psychiką i 
temperamentem. Swoją wiarę rozciąga p. Szpotań- 


ski na wszystkie ludy iasy śródziemnomorskiej, ' 


Innego zdania jest znakomity publicysta nie- 
miecki Ludwik Bauer. autor głośnej rozprawy pt.: 
„Jutro znowu wojna”. który w ostatniej swej książ 
ce „Welt im Sturz* daje nam pełen zgrozy obraz 
przyszłych losów ludzkości. W 1938 roku zaczę- 
ło się formować średniowiecze; w r. 1933 mamy już 
jasne kontury nowego średniowiecza. W pierw- 
szem średniowieczu miał wierzący otwarte niebo, 
gdzie go oczekiwała wieczna radość i zlanie się z 
Bogiem — w nowem średniowieczu czuje się człoa 
wiek tylko cząstką masy, a masa jest nieśmier- 
telna, nieobliczalna i łutwo ulegająca rozmaitym 
dżumom psychicznym. Zbliża się człowiek kolek- 
tywny, którego jedynym Bogiem jest masa, ulega- 
jąca hypnozie wodza. Tempo zwycięstwa tego czło 
wieka kolektywnego nie kędzie jednolite; w Niem- 
czech, narodzie o nieskrystalizowanej fizjognomji 
duchowej już zwyciężył w postaci hitlerowszczy» 
zny. W Rosji, którą dawni słowianofile uważali za 
trzeci Rzym, przybrało to zwycięstwo postać bol- 
szewizmu; we Włoszech przekreślono całą nowo- 
żytną historję, nawiązując do imperjum rzymskie- 
go i proklamując hasło: państwo przedewszyst- 
kiem. Hasło to w tej czy innej formie wdziera się 
wszędzie do mózgów ludzi. Broni się jeszcze Fran- 
cja, gdzie żywe są tradycje wolności. ale i Francja 
ulegnie. Zwycięży MDS. to jest powstanie typ 
człowieka. który w Niemczech nazywa się Miiller, 
we Francji Durand. w krajach anglosaskich Smith. 
Weszliśmy w okres średniowiecza. w którym żyje 
człowiek kolektywny. 

Kto ma rację: p. Stanisław Szpotański, czy Lud- 
wik Bauer? 

M. K. 


Musimy zaostrzyć bojkot 
antyniemiecki! 


Odezwa do kupiectiwa żydowskiego w Polsce 


ale i ten w ostateczności pogodził się z bestją hit- 


Akcji Gospodarczej w Warszawie ogłasza nastę- 
pującą odezwę do kupiectwa żydowskiego: 

Z kraju, rządzonego przez hitlerowców, nadcho- 
dzą w dalszym ciągu straszliwe wiadomości o prze- 
śladowaniu naszych współbraci. Eksterminacyjna 
polityka hitlerowców odbiera możność zarobko- 
wania obywatelom Żydom. Wyrafinowane 7arzą- 
dzenia, wymierzone przeciwko całej Indności ży- 
dowskiej w Niemczech zdegradowały ją do rzędu 
niewolników, którym grozi głód i katowslta „spra 
wiedliwość* obłąkańców... 

Proklamowany przez Centralny Komitet dla an- 
ty-hitlerowskiej Akcji gospod. bojkot wyrobów 
pochodzących z hitlerowskich Niemiec wywołał w 
żydowskich sferach gospodarczych żywy oddźwięk. 
Masy żydowskie zrozumiały, że prowadzony jak- 
najostrzej 

bojkot towarów niemieckich jest potężną 
bronią, 
która winna być wykorzystana z całą bkezwzględ- 
nością w walce z hitlerowskiemi Niemcami. 

Kupiectwo żydowskie w Polsce, jako ten czyn- 
nik, który w ckresie normalnych stosunków z Niem 
cami zajmował się rozprowadzeniem wyrobów 
niemieckich w naszym kraju, mnsi w wałce, jaką 
całe żydostwo prowadzi z hitleryzmem, odegrać 
rolę bardzo poważną. Od solidarności kupiectwa 
żydowskiego na froncie gospodarczej walki z hit- 
leryzmem zależy 

zwycięstwo sprawiedliwości nad zbrodnią i 
kestjalstwem współczesnych hunnów. 

Centralny Komitet dla anty-hitlerowskiej Akcji 
Gospodrczej postanowił wobec okrutnej, barba- 
rzyńskiej polityki rządów hitlerowskich, prowa- 
dzonej nadal w stosunku do Żydów w Niemczech, 

zaostrzyć na terenie naszego kraju bojkot 
wyrobów hitlerowskich Niemiec. 

Masy konsumentów ze wszystkich warntw spo- 
łeczeństwa Żydowskiego zostaną wezware przez 
wszystkie organizacje wchodzące w skład komite- 
tu przez związki zawodowe, organizacje społecz- 
ne, sportowe, akademickie itd. do wzmożenia ak- 
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cji bojkotowej i do propagandy haseł omijania to- 
warów, pochodzących z nitlerowskich Niemiec. 

Centralny Komitet dla anty-hitlerowskiej Akcji 
Gospodarczej jest pewny, że masy żydowskie w 
Polsce, które w zrozumieniu powagi chwili w spo- 
sób samorzutny rozpoczęły bojkot wyrobów hitle- 
rowskich uczynią wszystko co do nich należy, by 
wzmióc akcję bojkotową. 

W walce gospodarczej z hitlerowskiemi Niem- 
cami 

musi jednak kupiectwo żydowskie zająć 
pierwsze miejsce. 

Musi się liczyć z nastrojami mas żydowskich, 
które nie chcą kupować towarów przesiąkniętych 
krwią i krzywdą żydowską i przyczynić się do wy- 
eliminowania również w handlu hurtowym tych 
towarów. 

Wzywamy więc kupiectwo żydowskie w Pol- 
sce do zaostrzenia akcji bojkotowej i do wzmożo- 
nego wysiłku w walce gospodarczej z hitlerowskie- 
mi Niemcami. 

Centralny Komitet postanowił 

wzmocnić kontrolę we wszystkich przedsię: 
biorstwach handlowo-przesrysłowych 
i wyraża nadzieję, że kupiectwo żydowskie w Pol. 
sce zastosuje się do apeln i współprącować będzie 
jaknajinteneywniej z Komitetem w walce z impor 
tem towarów niemieckich. 

Całe kupiectwo żydowskie winno pamiętać, że 
walka prowadzona jest 

w obronie honoru i godności żydostwa i w 
obronie naszych współbraci, 
którym grezi w Niemczech Śmierć głodowa, 

Kto w walce tej nie współpracuje z nami j w 
dalszym ciągu utrzymuje stosunki handlowe z Niem 
cami, stawła się poza nawias uczciwej społeczno- 
Ści i godny jest publicznego napiętnowania. 

Wzywamy Was do wzmożenia akcji bojkotowej 
hitlerowskich Niemiec we wszelkich dziedzinach 
Życia gospedarczego, 


Centralny Komitet dla anty-hitlerowskiej 
Akcji Gospodarczej. 
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„NOWY DZIENNIK“ wtorek 22. VIH 1933- 


Katastrofa żywiołowa na Jamajce 


§ Nad wyspą Jamaiką przeszła onegdaj huraganowa burza, 
Katastrofa pociągnęła za sobą śmierć przeszło 100 osób. Powy- 


rzeki na ofbrzymiih przestrzeniach. 


która spowodowała zalanie kraju przez 


żei widzimy główną ulicę w Kingstone. stolicy Jamajki. 


*Większość chorych cechuje jeden rys cha- 
rakterystyczny. Poznają odrazu dyrektora za- 
'kładu, biegną ku niemu, serdecznie ściskają 
podaną dłoń i wszyscy mają na ustach jedną 
prośbę: Panie dyrektorze, ja chciałbym jechać 
do domu. 

W głosie ich poznać, iż nie dlatego chcieli- 
by wyjechać, jakoby coś im tutaj dokuczało. 
Oni są już na tyle ozdrowieńcami, iż ciągnie 
ich do domu. Chwilami motywują gorączko- 
wo: „Ja już jestem całkiem zdrowy, mnie już 
nic nie brakujel". 

Uśmiecha się dobrotliwie i po ojcowsku dyr. 
Stryjeński, każdego nazwie po nazwisku, czy 
po imieniu, powie mu jakieś serdeczne słowo 


Kobierzyn --- królestwo obłęd 


Wizyta w słynnym zakładzie 
dia umysłowo chorych 
Iv. 


i ożywi w nim nadzieję, że już już, a nadej- 
dzie dzień, kiedy będzie mógł opuścić te mury. 
Niejeden opuścił te mury, wrócił między 
społeczeństwo i żył spokojnie do końca żywo- 
ta, 
JEDEN WŚRÓD TYSIĄCA. 


— Proszę pana, mówi do mnie w pewnej 
chwili młody człowiek, ubrany w chałat ro- 
boczy i zajęty układaniem tekturek w praco- 
wni introligatorskiej. Może mógłby mi pan 
coś pomóc. Ja już jestem zupełnie zdrowy. By 
łem tyle razy w Krakowie, zwracałem się wszę 
dzie po pracę. Byłem nawet w redakcji u pa- 
nów, gdzie umieszczono mi notatkę i ogłosze- 
aja w gazecie, ale niczego nie znalazłem. 
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ZARZĄD 
Mafurycznych i Dokszfałcających Xursów 
„WIEDZA 
Kraków, Studencka 14/1. p. zawiadamia P. T. Inte 


resowanych, że normalne lekcję rozpoczną się w 
poniedzialek 21 sierpnia b, r. o godz. 3 popołudniu. 


Spoglądam w bok. Dyrektor kiwa głową po- 
takująco. Tak jest. Upiynęło już dużo czasu, 
gdy Juljusz Birnbaum po przeprowadzonej 
kuracji powrócił do zdrowia. Może wyjść zza 
kładu i zająć się pracą. Ale nie może jej zna- 
leść, Gdziekolwiek się zwraca, pada pytanie: 
Gdzie byłeś dotychczas? 

— W Kobierzynie?! 

Ktoś usłyszawszy tę odpowiedź usunie się 
trwożliwie, ktoś odważniejszy odrzeknie: „Dam 
odpowiedź”, a Juljusz Birnbaum wraca po 
dniu bezowocnych poszukiwań do Kobierzyna, 
by jeszcze jedną noe spędzić wśród obłąka- 
nych. 

Trzymają go w zakładzie, bo wyrzucenie 
na bruk pchnęłoby chłopca z powrotem w szpo 
ny strasznej choroby. A tak, tutaj chociaż pra 
cuje i rękami swemi zarabia na chleb. 

Może znajdzie się ktoś, kto pomoże biedne- 
mu?! 

WŚRÓD BIAŁYCH POSTACI. 


Prawieże wszędzie spotykamy jeden i ten 
sam obrazek. Postacie w jasnych ubraniach. 
Niektórzy noszą na głowie słomkowe kazelu- 
sze. Wszystko naturalnie własnego wyrobu. 
Jedni przechadzają się wśród drzew i ławek, 
rozmawiając z sobą. Padają słowa i odpowie- 
dzi, ale umysł rzadko wie, o co chodzi. 

Oto w rogu ogrodu widzimy starszego męż- 
czyznę z odkrytą łysą głową; owinięty w prze- 
ścieradło, przypomina żywo Gandhiego. Prze- 
chodzmy obok niego. On nas nawet nie widzi. 
Stoi nieruchomo, a tylko jedna ręka krąży mia 
rowo wokół drugiej. Usta szepcą coś niezrozu 
miałego. 

Tam znów na trawie leży młody chłopak. 
Nie czuje zdaje się żaru płonącego słońca. Wy 
ciągnięta dłoń do góry przecina powietrze nie- 
ruchomo. Stoimy chwilę, patrzymy na niego. 
Ani drgnał. 

Jeden wydziera się ku nam gwałtownie. Nie 
sposób go zatrzymać. Zbliża się į zaczyna go- 
rączkowo coś mówić. Padają jakieś bełkotliwe 
słowa. Nikt nie rozumie. Idziemy dalej. On 
usiłuje biec za nami. Gdy go sanitarjusze za- 
trzymują, spogląda tak  rozżalonym zwro- 
kiem... 


„PAWILON NIESPOŁECZNYCH". 


Ogladnęliśmy już tyle pawilonów, wszędzie 
cisza i biel, kwiaty i słońce. Zewsząd bije ten 


Ci, którzy czekają 


zapłaty... 


Siedzę prawie w jednym z uniwersyteckich 
zakładów. Sezon ogórkowy. Rozmowa toczy się 
leniwie. Uwagi na aktualne tematy i trochę 
anegdot a propos. W pewnej chwili pukamie. 

— Proszę! 

Wchodzi obcy mężczyzna. Średniego wzro- 
stu, barczysty, rozgląda się nieufnie. Po chwili 
tłumaczy wizytę: — Posiada kilka dokumentów, 
które pragnąłby zużytkować. Był w seminarjum 
historji, ale ze względu na czas wakacyjny, ni- 
kogo nie zastał, Przybył tutaj, kierując się 
nazwą zakładu. (Istotnie: wywieszka pracowni 
zawierała m. i. słowo „historyczne*). Proszony 
o bliższe wiadomości, ociąga się. Jest zmieszany, 
rzuca kilka zdań o intymnym charakterze pro- 
pozycji. Nawiązana wkońcu rozmowa utyka raz 
po raz na mieliźnie. Nie wskutek braku tematu. 
Przybyły ma dość wiele do powiedzenia, po- 
szczególne zdania formułuje jasno $ z przekona- 
niem. Chwilami tylko pragnałby jakiś szczegół 
zataić i szuka okrężnej drogi. A oto treść zwie- 
rzenia: Był obywatelem rosyjskim. Przez kilka- 


naście lat występował w cyrku, zwiedzając przy | 


sposobności szereg krajów. Potrafi porozumieć 
się swobodnie w kilku językach. Podczas wojny 


zaciągnął się jako ochotnik do armji jednego 
z obcych państw. 

— Było mi bliżej... — tłumaczy pełen po- 
błażliwości wobec siebie. I tej właśnie armji 
oddał poważne usługi. 

— Służył pan w wywiadzie? 

Interlokutor zastanawia się dłuższą chwilę. 

— Coś w tym rodzaju, ale to moja rzecz... 

Nie ulega watpliwości: jeśli to jego rzecz, 
tu napewno w wywiadzie. 

Człowiek ten może liczyć lat pięćdziesiąt lub 
więcej. Twarz pociągła, łysinę okala pukiel 
siwych włosów, broda kwadratowo przycięta. 

— Poważne przysługi — dodaje raz jeszcze, 
podkreślając przeciągle wyrazy. 

— Dwadzieścia ośm dni byłem w niewoli... 
Czytuję uważnie gazety. Dużo czytam. Ale to, 
co pisali o Brześciu, to nic w porównaniu z tem, 
co ja przeżyłem. 

W nagrodę za „przysługi“ otrzymał mie- 
sięczną rentę. Suma była stosunkowo pokaźna. 
Zczasem zmniejszono kwotę, a od dwóch lat nie 
dostaje już nic. Na dowód żywionej dlań 
wdzięczności, wyciąga kilka listów w języku 
francuskim, z zapewnieniami pamięci. Podpi- 
sany pułkownik. Treść grzecznościowo-banalna. 
mogą być autentyczne. I wreszcie skąpana 
w domyślrnikach konkluzja: Jest wtajemniczony 
w zakulisy głośnej swego czasu afery. Posiada 


dokumenty, mogące skompromitować szereg wy- 
soko postawionych osób. Gdyby znalazł profe- 
sora, który się zajmie eprawą... On nie jest 
człowiekiem małodusznym, ale... mógłby odzy- 
skać rentę... 

Mniejsza o niego. Może wyświadczone pree- 
zeń usługi były zgoła przeciętne, może papiery, 
które pragnąłby opublikować mniejszą stanowią 
rewelację, niż sądzi zawiedziony uczestnik wy- 
wiadu. I może wogóle przeświadczenie o na- 
leżnej mu rekompensacie jest wynikiem sugestii 
człowieka, którego życie zostawiło ną bruku. 
Chodzi o rzecz inną. Ze tacy ludzie istnieją. 
Albo dokładniej: Że istnieją jeszcze i tacy. Bo 
dziś znamy już wcale szeroką skalę wykolejeń- 
ców wojny, ludzi żyjących tylko i wyłącznie 
przeszłością. Żaden może okres w literaturze 
nie obiitował tak w dzieła o charakterze doku- 
mentalnym, jak dzisiejszy i w żadnym może 
świadomość wykolejenia u ofiar samych nie 
występowała tak niedwuznacznie i boleśnie. 
Przecież Remarque już. pisząc swą powieść, 
zamierzał przekazać wieść „o pokoleniu, które 
wojna zniszczyła, gdy nawet uszło przed jej 
granatami“, a Józef Roth tym właśnie wyko- 
lejeńcom. umiejacym jedynie słuchać i rozkazy- 
wać, niezdolnych do pogodzenia się z odmien- 
nemi warunkami. tym właśnie „kibicom“ i ka- 
bolynom życia poświęcił odrębną książkę. Choe 
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dziwny fluid, tak przytłaczająco działający na 
poszarpane nerwy. Stajemy u kresu wędrówki: 

„Pawilon niespołecznych". 

Wspomnieliśmy na wstępie, iż różni się on 
nieco od innych. Ogród jego, zamiast siatki, 
otacza wysoki 5-ciometrowy mur. W oknach 
widnieją kraty. Wewnątrz też niema. nikogo, 
wszyscy w ogrodzie. 

— A może panowie oglądną łazienkę? 

— Tam się kąpią — mówi siostra. 

— My tylko zaglądniemy. 


PORWANIE DYREKTORA. 


Przez uchylone drzwi wchodzi dyrektor, po 
chylają się za nim głowy. Jakieś nagie dwie 
postacie podbiegają ku nam. Następuje powi- 
tanie. Wtem, jakieś gwałtowne ruchy i syl- 
wetka dyrektora znika za drzwiami. Porwali 
go. Wychodzi za chwilę uśmiechnęty. 

— Mieli mi ważną tajemnicę do zakomuni- 
kowania. 

Przez okno spoglądamy do ogrodu. Podvhb- 
nie jak wszędzie, biało ubrane postacie prze- 
chadzają się pod. drzewami. Ale tu wygląda to 
już nieco inaczej. Tu już widzimy tę podnie- 
sioną pięść do góry. Tutaj podbiega już ktoś 
do muru, spoglądając groźnie na intruzów, 
którzy ośmielili się tulaj wtargnąć. 


SEPARATKI.. 


W tym gmachu są separatki. Jest ich cztery. 
Małe pokoiki, wokół wybetonowane. Zupełnie 
puste. Drzwi obite wojłokiem. W nich małe 
okienko. Gdy te separatki oglądamy, jedna tyl 
ko jest zajęta. Pairzę do środka, mężczyzna o 
silnej budowie biegnie ku drzwiom, uderza w 
nie pięścią i woła: „Panie dyrektorze!“ 

A więc i on, ten zamknięty w separatce, po- 
znaje swego dyrektora. 


UCIECZKA. 


Wracam do ogrodu, gdy u drzwi pawilonu 
powstaje jakiś zamęt. Ktoś uciekł. Biegna za 
nim dwaj sanitarjusze. Krzepkie silne dłonie 
ujmują zbiega. A on tłumaczy się, Nie chciał 
uciec, chce tylko wytłumaczyć dyrektorowi, iż 
Kest już zupełnie zdrów. Kilka słów uspokoje- 
nia i „Pan sędzia” (przed zachorowaniem był 
aplikantem sędziowskim), wraca uspokojony. 


U KRESU WĘDRÓWKI. 

Tak kolejno przeszliśmy poszczególne pawi- 
fony. Wracamy do bramy wjazdowej. Po dro- 
dze jeszcze kilka szczegółów. A więc obok dy- 
rektora zakładu mamy w Kobierzynie ośmiu 
lekarzy. Prócz tego jest zajętych 160 osób służ 
by sanitarnej i około 100 osób do wykonywa- 
nia zwykłych robót. 


„NOWY DZIENNIK" wtorek 22. VII. 1933 


Informator 


„AWODA%*: 1) Prawo do zwrotu składek przy- 
sługuje tylko osobie płci żeńskiej w wypadku za- 
mążpójścia. Pozatem w żadnym wypadku. 2) Ro- 
dzice mają prawo do leczenia w Kasie Chorych 
jeszcze przez 13 tygodni, o ile w chwili wystąpie- 
nia Pani z Kasy Chorych znajdowali się w trak- 
cie leczenia. Jeżeli zaś nie zsajdo wali się w tej 
chwili w trakcie leczenia, nie mają tego prawa. 

(1) „STAŁY CZYTELNIK, KRAKÓW”: 1) Nie 
musi Pan płacić podatku za Iv. kwartał. 2) Będzie 
Pan zwolniony od obowiązku opłacania podatku 
od obrotu, jeżeli wykaże się Pan posiadaniem kar- 
ty rzemieślniczej oprócz patentu VIH, kategarji 
przemysłowej. 

„STAŁY CZYTELNIK Z GRYBOWA“: Na pod 
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gospodarczy 


stawie art. 93 ust. o podatku przemysł. nadmier. 
nie lub niewłaściwie wpłacone kwoty podatku pod 
legają zwrotowi na podstawie zarządzień izb ekar- 
bowych. Zwrot winien nastąpić najpóźniej w cią- 
gu 60 dni od daty wniesienia podania, 

„DOBCZYCE 14“: Każdy obywatel może się o 
to starać. Podanie należy kierować do urzędu skar 
bowego z stemplem za 3 zł. 

„G. S.*: Nowa danina majątkowa płatna jes 
niezależnie od podatku majątkowego z r. 1923. Jæ 
Żeli zatem zapłaciła Pani podatek majątkowy we» 
dług ustawy z 1928 r., to teraz winna Pani płacić 
daninę majątkową według ustawy z r. 1938, na. 
podstawie obrotu z r. 1981, prawomocnie ustalo- 
nego. 


PONIEDZIAŁEK 21 SIERPNIA. 


(1) Kraków. (312.8) 11.25: Program na dz. bież. 
11.30: Transm. z Warszawy. 15.85: Płyty. 16: Tr. 
koncertu z Ciechocinka. 17: Odezyt. 17.15: Koncert 
z Warszawy. 18.15: Odczyt z Warszawy. 18.85: Pły 
ty. 19.20: Rozmaitości. 19.35: Program na dz. nast. 
19.40: Transm. z Warszawy, w przerwie krak. wia 
dom. bież. 22.45: Płyty. 22: Hejnał z Wieży Marj. 

Warszawa (1411.8) 7: Po. czasu i pieśń .,Kie 
dy ranne wstają zorze”. 4.05: Gimnastyka. 7.20: 
Płyty. 7.30: Dziennik poranny. 1.35: Płyty. 152: 
Chwilka gosp. dom. 7.55: Program na dz. bież. 
11.57: Sygnał czasu z Warsz. Obsw., | z To- 
runia. 12.05: Koncert z „Bagateli”. i Duzężie 
prasy roln. 12.83: Komun. meteor. każ. p. c. kon 
certu z Bagateli. 12.56: Dziennik połudn. 14.55: 


Płyty. 15.05 Wiad. bież. 15.10: Komun. państw. | 
Tost. Eksp. 15.15: Płyty 15.25: Komun. gosp. 15.35: | 


Płyty. 15.45: Przegląd komun. 15.50: Płyty. 16: 
p. Kraków. 17: Pogadanka w języku france. 17.15: 
Koncert. 18.15: p. Kraków. 19.20: Rozmaitości, 
19.30: p. Kraków. 19.40: p. Kraków. 20: p. Kra- 
ków. 22.45: Płyty. 

Lwów. (380.7) 7: Audycja: poranna z Warszawy. 
11.30: Transm. z Warszawy. 14.55: Płyty. 15.05: 
Program na. dz. bież., 15.15: Płyty. 15.25: Komun. 
gosp. z Warsz. 15,85: Lwowska giełda zboż. i pły- 
ty. 15.45: zagadki muzyczne. 16: p. Kraków. 18.35: 
>| AZ A. AE | 

Zbliża się godzina konferencji lekarskiej. 
Nasz uprzejmy cicerone, p. dr. Stryjeński, wra 
ca do pracy. Jeszcze raz rzucamy okiem na to- 
nący w zieleni ogród-miasto, gdzie żyją setki 
ludzi przeniesionych chorobą wyobraźni w in- 
ny świat, świat fantazji i złudy. R. G. 


dzi o to, Że obok ludzi okaleczałych i „niepo- 
trzebnych", obok fizycznych kalek 1 psychicz- 
nych kombatantów żyją jeszcze jednostki o nie- 
przedawnionych, ich zdaniem, pretensjach; że 
rządy wypłacają żołd nietylko inwalidom į wdo- 
wom, ale też weteranom o swoistych zasługach. 
Że ci ostatni poją się latą całe rozpamiętywa- 
niem dokonanych kiedyś misyj, że marzenia 
ich i projekty kołyszą się ciągle na granicy 
armantażu. 

Ciekawy jest zwłaszcza sam proces skoja- 
rzeń tych ludzi. Kogo bowiem tyczą ich rewe- 
lacje i groźby? Osób, które wojna wyniosła na 
szczyty, jednostek, które jawnie i z dumą pod- 
kreślają przy każdej sposobności swe bohater 
skie wyczyny. Dokonania te, przełożone na 
język codzienny, dość często zmaczą setki trupów 
po jedmej i drugiej stronie, brawurowe ataki 
bywają nieraz rodzajem hazardu, stawką w grze 
niewyładowanych ambicyj. Wszystko to stanowi 
jednak przedmiot do dumy. Lękają się zato 
ujawnienia machinacyj, być może brudnych 
i niezbyt z pewnością zaszczytnych w porówna- 
niu jednak z tamtymi, małoznaczących przecież 
i nieistotnych. Przypomina to trochę włamywa- 
cza recydywistę, iękającego się nie odkrycia 
przestępstwa, ale faktu, że popełniając je nosił 
brudną bieliznę. 

Może to odosobnione wypadki? 

Bezwiednie prawie przychodzi na myśl hi- 


tleryzm, z falanga łotrostw już popełnionych 


| i popełnić się mających. Żadna chyba z dotych- 


czasowych „rewolucyj” .nie stanowiła bowiem 
hodowli bohaterów od specjalnych poruczeń 
w tym stopniu, jak orgje brunatnego Adolfa. 
Trudno przewidzieć kiedy osiądzie ną laurach, 
ale najmniejszej nie ulega wątpliwości, że ewen- 
tualny pokój drążyć będzie pajęczyna, w po- 
staci tych właśnie, dobrze dla rewolucji zasłu- 
żonych mikrobów. Ci wszyscy pobierać będą 
pensje i chować w zamkniętej szufladzie kom- 
promitujące dokumenty. Gdy przydzielana im 
renta z tych lub innych przyczyn zostanie 
wstrzymana, pomyślą o szantażu. Znajdą się 


wówczas dostawcy rewelacyj w sprawie spalo- | 


nego Reichstagu 
obozów. Po gabinetach i redakcjach włóczyć się 
będą dzisiejsi pośrednicy w dziedzinie udziela- 
nych „Fiuhrerowi* przez przemysł zbrojeniowy 
subwencyj, dzisiejsi demaskatorzy „greuelpropa- 
gandy* i kierownicy sterylizacji. Przyjdzie 
odepchnięty od żłobu szpieg, kanonizowany dziś 


i tajemnic koncentracyjnych í 


w osobie Schlagetera przez hitlerowskie Niemcy. ' 


Narazie oni właśnie są podporą urzędującej 
rewolucji. 
Kształtują mit, z którego zdzierać będą 
w przyszłości legendarny pokost. I gdzie jak 
gdzie, ale tym razem nakłucia te będą naprawdę 
bezlitosne 
M. BORUCHOWICZ. 


Płyty. 18.50: p. Kraków. 19.20: p. Kraków. 19.35: 
p. Kraków. 19.40: p. Kraków. 22.45: p. Kraków. 

Katowice (408.7) T: Audycja poranna z Warsza 
wy. 1125: Program na dz. bież, 11.80: Transm. 
z Warszawy. 14.55: Płyty. 15.05: Komun. gosp. $ 
ceduła giełdy. 15,15: Płyty. 15.25: Komun. gosp. £ 
Warsz. 15.85: Płyty. 15.40: Kom. strażacki Śląsk. 
15.45: Skrzynka poczt. 16: p. Kraków. 17: Trans, 
z Warszawy. 18.35: Odczyt. 18.50: Transm. z War 
szawy. 19.20: p. Kraków. 19.35: p. Kraków 19,40: 
p. Kraków. 

Rzym (441.2) 12.30: Płyty. 13: Płyty. 17.15: 
Koncert. 20.05: Płyty. 20.45: Muzyka. 


Praga (488.6) 10.10: Transm. z Mor. Ostrawy. 
11.05: Muzyka. 11.30: Płyty. 12.30: Muzyka. 13.40. 
15.50: Transm. z Mor. Ostrawy. 17.45: Płyty. 19.10 
Kwartet śpiewaczy. 19.50: Muzyka. 20.40: Transm. 
z Brna. 21.30: Koncert Rubinsteina. 
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Wiedeń. (518.1) 11.30: Płyty. 12: Koncert. 1310: 
D. c. Koncertu. 15.40: Plyty. 17.10: Koncert śpie- 
waczy. 19: Koncert. 20.30: Koncert wiedeńskiej 
ork. 22.15: Muzyka. 

(> Ef pf" ROA 
WPISY na koncesjono ,.URODA" fryzjerski Sa 
wane Jednoroczn: |lon, komfortowo urzą- 
KURSY HANDLOWF | dzony — otwarliśmy w 
FEINBERGA, Starowiśl- | Krakowie, Rynek gł. 29. 
na 28, przyjmuję $ię co- |» czem najuprzejmieł 
dziennie. Tamże wpisy |zawiadamiając,  polęca-. 
na KURSY JĘZYKOWE |my się łąskawym wzalę 
ANGIELSKIE I NIEMIE- idom P. T. Klijenteli — 


CKIE prowadzone przez | Franciszek i Stanisław. 
dyplomowane siły fa- | Tel. 173-38. 34074 
chowe. Opłaty m nima! 
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Każdy ma swego konika 


Znany angielski aktor Will Hay, który w wol- | 


nych godzinach zajmował się gorliwie astronomią, 
zdobył sobie sławę tem, iż był pierwszym od- 
krywcą charakterystycznej białej plamy na po- 
wierzchni Saturna. Ludzie, ktrózy prowadzą bar- 
dzo czynne życie, często szukają odpoczynku i 
rozrywki w jakiemś pobocznem zajęciu, nie ma- 
jącem mie wspólnego z ich właściwym zawo+ 
dem. Król automobilów Henryk Ford zbiera np. 
z zapałem j kolekcjonuje wszelkiego rodzaju próż- 
ne flaszki po wódkach, co jest bądź co bądź dzi- 
wmem u człowieka, który jest zaciętym wrogiem 
alkoholu. Znany prawnik angielski Grantham 
wyspecjalizował się w kolekcjonowaniu biletów 
kolejowych ze wszystkich stron Świata; posiada 
om już w swoich zbiorach 20.000 biletów, książe- 
czek kolejowych wszelkiego rodzaju. Baron Hen- 
ryk Rotszyld ma znów inną manję; zbiera on... 
pieiskwy wszelkiego rodzaju, gatunku i pocho- 
dzenia, sprowadza on je zarówno z Europy, jak 
i z krajów tropikalnych, zamorskich. W pałacu 
rwoim w Paryżu, posiada pokaźną ilość gablotek 
sAklanych, w których pięknie zakonserwowane 
prezentują się te zwierzątka. Książę Bedford, 
magnat angielski, uprawia kosztowną dość manją 
utrzymywania w swoim prywatnym ogrodzie 
zoologicznym wszelkiego rodzaju zwierząt i pta- 
ków, pochodzących z krajów tropikalnych. Sło= 
wm. każdy kogo na to stać, ma manję mniej 
lwb bardziej kosztowną, ma swego konika, 
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„NOWY DZIENNIK" wtorek: 22. VIII. 1933 


DWIE BARDZO MIŁE I CIEKAWE WYCIECZKI: 


J. FLEISCHER (Kibuc Merchawja). 


SZUNAM — wieś arabska 


Przytulona do zbocza wulkanicznej góry 
Giwat Hamore, leży w zaciszu, wioska arabska 
Szunam. Wysoko nad nią piętrzy się morze na- 
gich skał wapiennych, przeplatanych gdzienie- 


gdzie czarnym bazaltem. Sam stożek wulkanicz- 


ny góry, wynosi dumnie ku niebu, biały, lśniący 
w słońcu grobowiec jakiegoś świętego Effendi, 
stojąc jakby na straży całej okolicy. 

Odległa nieco od żydowskiego osiedla wioska, 
w aueroli gęstego i wysokiego żywopłotu z kak- 
tusów na cichej, bezdrzewnej równinie Emeku, 
wybija się z daleka, jakby caza na pustyni. Wy- 
sokie palmy, strzelające z pośród kwadratowych 
lepianek, ciasno ustawionych, niczem pudełka 
z kartonu, wprowadzają odrazu człowieka, w idyl- 
liczny, wschodni krajobraz. 

Złudzenie odległości, wskutek niesłychanie 
przeźroczystego powietrza w Palestynie i szero- 
kiego horyzontu, na którym z trudem oko znaj- 
duje oparcie, zdaje się zapowiadać dojście do 
wsi za kilka minut. Dobre jednak dwa kilometry 
odległości od Merchawji, decydują o dłuższej 
drodze. Wąską ścieżyną dostatecznie wygodną 
dla niewybrednych wielbłądów i osłów, przebija 
się wnet poprzez gęsty wał kaktusów i prowadzi 
prosto do środka wsi. 

Żywopłot z kaktusów, ra nieodzowna część 
fortyfikacyjna każdej prawio wsi arabskiej, sta- 
nowi zarazem dla jej mieszkańców mile widziany 
krzew owocowy, którego bardzo powabne, czer- 
wone, ale kolczaste owoce „cabry*, słodkie ji so- 
czyste, są danym od Allaha pokarmem, Bez umie- 
jętności łupania ich jednak. dostaje się tysiące 
włoskowatych kolców do ust, których nie łatwo 
można się pozbyć. Nieobeznanym z właściwością 
owocu, może się zdarzyć, jak owej amerykańskiej 
turystce, która nie mogąc się oprzeć pokusie 
uśmiechającego się owocu, ujęła go wprost 
z krzewu, w niemniej uśmiechniętą buzię — czego 
skutki przez dwa dni były widoczne, Pomni tego, 
odwracamy oczy i zmierzamy prosto do naszego 
celu, zaproszeni przez znajomego Araba, do jego 
wprost rajskiego ogrodu. 

Zjawienie się chłopców ubranych po europej- 
sku, w towarzystwie dziewczyny, wywołuje nie- 
małą sensację we wsi. Gawiedź, zlatująca się ze 
wszystkich zaułków, złożona przeważnie z dzieci. 
stanowi odtąd naszą nieodzowną gwardję. Idąc 
w poważnej odległości za nami, pierzchają dzieci, 
przy lada niewinnem odwróceniu się, na 
wszystkie strony. Odważniejszy. decyduje się 
zaprowadzić mas do Aminiego. Nazwisko jego, 
jako najbogatszego we wsi i syna „muchtara*, 
wywołuje wrażenie na zagadniętym. 

Znajomego naszego, zastajemy rozciągniętego 
w cieniu rozłożystej morwy, przed nim skrzynka 
z drobniutkiemi kamykami — widocznie rozwią- 
zuje jakąś zagadkę rachunkową. Uradowany na- 
szym widokiem, po steoretypowem przywitaniu 
się, rozpoczyna odrazu częstowanie, zącząwszy 
od słodkich owoców morwy. poprzez morele. 
skończywszy aż na zielonych, niedojrzałych ogór- 
kach. Niema rady, odmówić nie można, trzeba 
napełniać kieszenie i dłonie, 

Ogród, przypomina raj z opowiadania, dziki.. 
prymitywnie kultywowany, pełen najróżnorod- 
niejszych drzew owocowych. Obok starych fig — 
sykomor, widać rozlożyste morwy. wonne orzechy, 
delikatne morele, oliwki. palmy i wiele wiele in- 
nych. Na ziemi między drzewami. ogród warzyw- 
ny. Pomimo lata w pełni, uderza ogród ówieżo- 
ścią i zielenią. Nie chee się wprost uwierzyć, że 
to małe źródełko we wsi. którego zbytek wody 
koncentruje ten skrzętny Arab, w specjalnym 
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zbiorniku do mawodnienia, dają jemu i rodzinie, 
całe utrzymanie. 


W środku wsi, na placu, tryska właśnie owo 
źródło, które pewnie zadecydowało ongiś o tem 
osiedlu. Tutaj, niczem na starożytnym rynku 
greckim. gromadzi się cała wieś. Arabki z dzba- 
nami na głowie, potykają się o kołyszące wiel- 
błądy i wychudzone osiołki, psy chuderlawe. plą- 
czą się między dziećmi o ropiących oczach. Krzy- 
ki kłótiiwych kobiet mieszają się w jakąś sym- 
fonję, razem z rykiem osłów i bekiem owiec. — 
Tutaj też przychodzą po wodę z sąsiedniej wst 
położdnej na samej górze, o godzinę drogi stąd, 
gdzie zapasy wody, zebrane w zimie w dołach. 
już się dawno wyczerpały. Stada swoje, pędzą 
oni do poju, godzinami drogi, do odległego po- 
toku, 

Wieś Szunom, o 130 rodzinach, posiada ogó- 
łem 1500 dumanów (150 ha) ziemi, która głównie 
należy do dziewieciu rodzin. Działki pól, pną się 
wysoko na zbocze góry, gdzie wprost każda piędź 
ziemi jest wykorzystaną. Drewnianą sochą, nie- 
zmienioną od tysięcy lat, 2 zaprzęgiem krowy 
i osła, — a do nie tak dawna i żony — dłubie 
Arab ziemię swą przy wtórze nieustającej, mono- 
tonnej pieśni. Prymitywność jego potrzeb życio- 
wych, przechodzi wprost wszelkie granice. Garść 
daktyli, placek pszenny, korzonki czy cebulki 
pewnego rodzaju ostu, — oto często całodzienny 
posiłek. Zdaje się, że człowiek ten, wykradł osłu 
swemu, czy też wielbłądowi, zdolność i tajemni- 
cę utrzymania się przy najmniejszej dice potra- 
wy. W lepiance na ziemi rozciągnięty tapczan, 
ognisko, garnki i dżar (dzban gliniany), gruba 
abaja na zimę, płócianka na lato, oto całe bo- 
gactwo. Przed lepianką nieraz, uł gliniany, do- 
starcza garść miodu, po żmudnem wydobyciu. 


I nie dziwota, że Śmiertelność tak wielka 
wśród Arabów. Tutaj zdaje się jeszcze w całej 
pełni panoszyć prawo Darwina, prawo walki 
o byt i doboru naturalnego. przeniesione w zu- 
pełności ze Świata zwierzęcego. Tylko najsil- 
mniejsza jednostka, która ostoi się tym ciężkim 
warunkom życiowym, ma prawo do życia, reszta 
słabych, ginie bez pardonu w walce codziennej 
o byt. Nikłe i poprostu niewchodzące w rachubę 
są instytucje społeczne, któreby go z tej ciężkiej 
walki wyzwoliły, lub mu ją w części nawet ułat- 
wiły. 

Z pośród dzieci czy starszych, wybijają się 
piękne rasowe twarze, o szlachetnych rysach, 
tak ozęsto oszpecone częściową lub zupełną śle- 
potą, albo jakaś chroniczna choroba oczu. Przy- 
patruję się uważnie twarzom — kobiety ze wsi, 
rie noszą zasłon — bo stąd ze Szunam, według 
ałów bibliji, wybrano przed kilku tysiącami lat, 
krasawicę Awiszai Szunamitkę, jako towarzyszkę 
starych lat, zziębniętego króla Dawida. Zaprawdę, 
niebrak tu piękności. Tych, nie przyćmią ani 
brudne łachmany, ani szczerzące zęby nędzą. 


WANDA KRAGEN. 


relachowie, rolnicy, z trudem mogą wyżyć 
z roli, pomimo prymitywnych potrzeb. Opr'eg 
pasterstwa, któren się też trudnią, idą © miast 
na zarobek, a jedna trzecia zarobku robotnika 
żydowskiego, w całości wystarcza na utrzymanie 
redziny. Dziś, przez pewien czas, mają  obrą 
sposobność zarobkowania przy Iraq Petz:oieum 
Company, przy zakładaniu rurocią naftowego 
Mossul- Hajfa. Znajdują pomieszczenie w obozach, 
jedzenie i dostateczny zarobek. 


Władzę we wsi, sprawuje obok rady starców 
„muchtar” — wójt, który jest urządnikiem państ= 
wowym. On odpowiada za porządek we wsi, on 
pobiera podatki dla rządu, on jest też odpowie- 
dzialnym za kradzież. A tych tutaj nie brak. 
Pomimo sąsiedzkich dobrych stosunków, kradną 
Arabowie z pól, ile i eo tylko można, To też 
wcale nie sprzeciwia się ich moralności. I tu 
przypominają się fantastyczne przygody Karola 
Maya. wśród Arabów, których znajomość nieraz 
tak bardzo się człowiekowi przydaje. 

Nasz znajomy oprowadza nas po wsi. Rozmaą- 
wia nieżle po hebrajsku. w zimie uczy w Kilmen 
arabskiego. Należy do typu inteligenta, czują- 
cego się wyżej postawionym od swych braci. Do 
domu swego, w myśl obyczaju, wprowadza tyłko 
dziewczynę, bo tylko ona może ogiądnąć, czarno- 
oka, piękna jego żonę. Z dumą zaznacza, że mą 
tylko jedną żonę i więcej niechce mieć. To jest 
najwyższym wyrazem jego postępu. 

Przęd..Bożegnaniem robimy jeszcze zdjęcia 
fotograficzne — we wsi niebywałą sensacją. Przy, 
ustawieniu aparatu pierzchają kobiety i dzieci 
na wszystkie strony. Nawet starsi, niby z oboe 
jętności, wolą stać zdaleka. Tylko kilku postę 
powych triumfalnie zagląda do aparatu godzi- 
wiając odwrócony obraz. 

Powoli zabieramy się do powrotu. Przed 
lepiankami, przebierają kobiety o apatycznych 
twarzach, ziarna, mężczyźni grają w kości, Cie- 
nie stają się coraz dłuższe. Słońce ześlizguje się 
już ze zbocza Karmelu, za chwilę utonie w ne 
rzu. Na horyzoncie, ukryte skały Transjordanji, 
chwytają ostatnie promienie. Już zmrok zapada. 
W przydrożnych, czarmych namiotach Beduinów, 
rozniecają kobiety ogniska. Trzaskają osty i cier- 
nie. ogień przebija bezdenną pustkę czarnego T^- 
miotu. Na gołej ziemi, leży bezczynnie długa po 
stać Beduina. Czarne Beduinki — te dwunożne 
zwierzęta robocze — uwijają się koło ognia, 
niczem w piekielnym tańcu. Widać, jak tutaj 
przewieka się proces prehistorji ludzkości, z zed 
tysięcy lai, w niczem prawie niezmieniony. == 
A o kwadrans drogi stąd, życie i tempo dwa- 
dziestego wieku najnowsze karty historji 
współczesnej. 

W tej chwili, stoisz na granicy dwu światów. 
W miejscu tem, styka się przeszłość z przyszło- 
ścią. Terytorjalnie, przechodzisz w jednej chwiiś, 
z jednego w drugi, lecz w duszy czujesz Tysiąc 
letnią odległość ich... 

Jesteśmy już blisko domu. Na granatoweri 
niebie, już dawno migocą gwiazdy... 


Merchawja, w sierpniu. 


LEW OCZA - miasteczko spiskie 


(1) Oddawna już dochodziły mnie słychy o sta- 
rem, pięknem miasteczku Lewoczy na Spiszu. po 
południowej stronie Tatr. Ale moje coroczne wie- 
czne wędrówki po Tatrach prowadziły mnie Ta- 
czej w głąb gór i zpowrotem na północ. : nigdy 
dotąd nie miałam spcsohneści zjechać tak dalekc 
w nizing. Tego roku postanowiłam wreszcie „Zor- 


zauizować* na własną ręką wycieczkę, która od 
Roztoki zawiodła mnie drogą okoluą do Czorszty- 
na i w Pieniny poprzez Kszmark i Lewoczę. Z8 
punkt wyjścia obrałam Roztokę bynajmniej nie 
dlatego. żeby nim być musiała: mogłam równie do» 
hrze przejść skądinad na czeską stronę Tatr. Lecz 
chciałam choóby dzień jeden zatrzymać się w kry- 
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estaiowym szumie Białej wody, w tej cudownej 
dolinie, gdzie zdaje się bić granitowe serce Tatr, 
a poziomki i maliny nu stokach pachną skonden- 
„.sowanym aroinatem słońca i powietrza, gdzie pier- 
iwotuy, omśzały bór chyli się nad skalnemi złoma- 
mi, woda w tryumfalnych, dźwięczących kaska- 
dach z żywiołową mocą rwie wdół. Natura daje tu 
mieskończenie wiele. I nieskończenie wiele daje 
także przemiły gospodarz schroniska, p. inż. Ro- 
„ian Grabowski. Schronisko w Roztoce, prowa- 
dzone i rozbudowywane przez niego od iat paru. 
„owinno stać się wzorem schronisk wogóle — tak 
zewszechmiar pomyślano tu o wygodzie i zadowo- 
łeniu gości, We wszystkiem, w ktżdym szczególe 
przebija dbałość, celowość i pomysłowość, szla- 
chetny zamiar umilenia pobytu zdrożonemu wę- 
drowcGwi. Poza wzorową i bajecznie tanią kuchnią 
zarządu przeznaczono tu osobny pokój na kuchnię 
turystyczną, zaopatrzoną w piec, sagany na wodę 
ï wszelkie naczynie, gdzie każdy turysta może so- 
bie gotować własne zapasy. Należy potem tylko 
umyć użyte naczynie — ścierka jest! — pousta- 
wiać je z powrotem na półkach. Czystość w poko- 
jach, jadalni, we wszystkich ubikacjach idealna, 
mie też dziwnego, że coraz więcej turystów zaglą- 
da do tego schroniska, i że w „Księdze zażaleń” 
przeważna ilość „pretensyj* dotyczy chwilowej 
mieobecności gospodarza, 

Ale prawda, miałam wszak pisać o Lewoczy a 
nie o Roztoce. Temi paru słowami chciałam jedy- 
mie wyrazić wdzięczność p. inż. Grabowskiemu. 
który w całem tego słowa znaczeniu jest właści. 
wym człowiekiem na właściwem miejscu. 

A oto i Lewocza! Docieram do aiej późnym wie 
ozorem, korzystając z rozlicznych tanich środków 
lokomocyjnych po drodze. Senne, ciche miastecz- 
ko, ieżące w nieckowatem wgłębieniu, pośród ła- 
godnie falujących wzgórz, oprzędło mnie odrazu 
romantycznym urokiem średniowiecznej dawności, 
zaklętej w przepięknym rysunku, w rzędach pro- 
stych uliczek o niskich, ;arterowych domkach. 
jakby żywcem wyciętych z teatralnej kulisy, w 
szczerbatych, grubych murach, basztach i bra- 
mach, strzegących go przed wiekami. A kiedy po- 
item z okna starego hotelu wyjrzałam na śpiącą 
fuliczkę, kiedy magnetyczne, przejmujące światło 
magasłej planety spłynęło sebrnym fluidem na 
krzywe, skośne dachy gontowe i białe, sterczące 
kominy — złudzenie teatralności, nierzeczywist0- 
ści obrazu było zupełne: miałam wrażenie. że pa- 
krzę na malowniczą dekorację „Śpiewaków norym- 
iberskich*, i że za chwilę w jednem z oświetlonych 
'okienek Hans Sachs pocznie wystukiwać rytm swej 
piosenki, 

Dopiero jednak nazajutrz rano, w pełnym blas- 
iku gorejącego słońca, poznaję piękno Lewoczy. 
zwanej słowacką Norymbergą, a aparat mojego to 
iwarzyszą pracuje bez przerwy. To, eo przetrwało. 
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Dobry sedzia 


T  Wóród sędziów pokoju w małych francuskich 
miasteczkach prowincjonalnych, zdarzają się 
zato kapitalne okazy. 

Ludzi ci mają dziwaczne nieraz pomysły, ale 
wydają wyroki, godne króla Salomona. 

Znałem jednego takiego jegomościa. 

Nazywół się Saturnin Labredelle i miał nie- 
Bzkodliwe nawyczki starego kawalera. 

Zbierał fajki, znaczki pocztowe i motyle, 
'©* ponadto pisał w wolnych chwilach głębokie 
 studjum o historji grzeczności w ostatnich czte- 
rech wiekach. 

Pewnego wieczoru, w czasie bankietu, jaki 
wydawał baron Debuche po wielkiem polowaniu, 
opowiedział nam sędzia następującą historję: 

Ubiegłego roku, było to ostatniego wtorku 
przed Zielonemi Świętami — miałem do rozstrzy- 
gnięcia szereg sporów. Początkowo nudziłem się 
śmiertelnie. Ałe po pewnym czasie protokolant 
wywołał sprawę dwu osławionych pieniaczy. Je- 
den nazywał się Machenotte i był dzierżawcą, 
drugi zaś nazwiskiem Ballotin Łył hamdlarzem 
bydła. 

Machenotte był rosły, o twarzy purpurowej 
fak róża, zawadjackich wąsach i krzaciastych 
brwiach, 

Ballotin natomiast był człowiekiem chudym 
jak tyka. o chytrych, małych oczkach. 

Jako pierwszemu udzieliłem głosu Machenot- 


| Dom zbudowany jest na zboczu góry. Mieszkańcy domu, chcąc wyjechać 
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Garaż na ab k doms b 


(;) Ciekawie położony garaż znajiaje się w do mu położonym przy jednej z dolin w Kalifornii. 


samochojen z wocażu, 


muszą wyjść na dach i stąd dopiero wyjeżdżają wprost na szosę. 


łub po wielkim pożarze w połowie 18-go wieku 
zostało z pietyzmem odbudowane, jest przeważnie 
w stylu renesansowym, i ten hardy renesans tu- 
taj, w zapadłej, martwej mieścinie, daleko od jego 
źródeł włoskich, uderza i olśniewa. Pośrodku wiel- 
kiego rynku wznosi się pyszny ratusz z 16-go wie- 
ku, z harmonijnemi podsieniami wspartemi na ko- 
lumnach, z renesansową attyką i przyczółkami, 
przypominający nieco nasze krakowskie Sukien- 
nice. Tuż obok stoi smukły, gotycki kościół św. 
Jakóba, na zewnątrz dość niepozorny, wewnątrz 
mieszczący arcydzieła sztuki. Główny ołtarz jest 
jakgdyby pomniejszona kopją ołtarza Marjackiego 
w Krakowie, i istotnie twórca jego, mistrz Paweł 
z Lewoczy, był, zdaje się, w kontakcie z twórcą 
ołtarza Marjackiego, Witem Stwcszem. Oltarz ma 
19 metrów wysokości i misternie cyzełowanemi 
wieżyczkami i pilastrami pnie się pod sama skle- 
pienie nawy głównej. Ale każdy z ołtarzy bocz- 
nych jest również przepiękny. Przypominają one 
tryptykowe oltrze Memliuga. jakie widziałam w 
Gandawie i Brugges, i pochodzą z tej samej epoki 
wczesnego gotyku. 


W czworoboku domów, okalających rynek, wie- 


le z nich zachowało do tej pory renesansowe O- 
drzwia, a wewnątrz arkadowe krużganki. Fanta- 
zja dorabia sobie z łatwością obraz możnych pa- 
nów spiskich, którzy tu ongi mieszkali. Dziś Le- 
wocza śpi — zdala od uczęszczanych szlaków, od 
ważnych linij kolejowych, i jedynie stała komuni- 
kacja autobusowa z Kezmurku sprzęga ją ze świa- 
tem. Krasę miasteczka oglądają nieliczni turyści; 
podobno jest ich coraz więcej, zapewniano mnie 
w hotelu. Przybywają przeważnie z Tatr czezkich 
— miedzy nimi są i Polacy. (Zachęcone przeze- 
mnie w Pieninach wybrały sie odrazu trzy panie 
na Spisz). 

Ludność Lewoczy jest mieszana, jak wszędzie na 
Spiszu i Orawie. Przeważają Słowacy i Czesi, wielu 
jest jednak Niemców; są to potomkowie dawnych 
kolonistów, sprowadzonych tutaj we wczesnem 
średniowieczu przez krółów węgierskich. Gmina 
żydowska Lewoczy liczy kilkaset osób i posiada 
własną szkołę ludową. Rano, przed szóstą, przez 
otwarte okno wpadł do mojego pokoju monotonny. 
skandowany rozgwar i zawodzenie. To Żydzi Je- 
woccy w bożnicy naprzeciwko w tałesach i tefilin 
PoE AGE SCE GZ URIA, O gda da”. Miela aie aA odpraniali a a. o T a ranne modły. 


temu... Wyszedł niepewnym krokiem na środek 
sali, podrapał się kilka razy w głowę i zaczął: 

Panie prezydencie! 

Powiedziałem mu, że nie jestem niestety pre- 
zydentem, tylko sędzią pokoju. 

Zmieszał się jeszcze bardziej 
z nogi na nogę, zaczął od nowa: 

— Panie prezydencie sprawiedliwości... po- 
wiem panu krótko, o co się właściwie rozchodzi... 

Urwał zmęczony, otarł sobie pot z czoła 
i ciągnął dalej: 

— No.. a więc... ten łotr sprzedał mi cielę, 
za które zapłaciłem | mu gotówka, a teraz... 

Przerwałem mu ostro: 

— Mój przyjacielu, w tej sali nie wolno 
nilogo nazywać łotrem! Proszę powiedzieć do- 
kładnie, o co idzie bez obrażania przeciwnika... 

— Panie prezydencie... ja go wcale nie obra- 
żam... Jeżeli tego szubrawca nazywam łotrem, to... 

— Jeżeli będzie pan mówił dalej w ten spo- 
sćb, odbiorę panu głos... 

Machenotte zmieszał się: 

Proszę mi wytaczyć, panie prezydencie, ale 
nie posiadam się z gniewu.. 

— To trudno... Niech pan mówi spokojnie. 

— A więc było to tak: odkupiłem od niego 
cielę za 200 franków... Kiedyśmy już dobili targu, 
powiadam do niego: 


i przeetępując 


— Mój drogi, będziesz teraz taki dobry 
i przyprowadzisz mi cielę do domu... 
Zapłaciłem mu następnie 200 franków w no- 


wiuteńkich, srebrnych pięciofrankówkach... 
Schował je i rzekł zadowolony: 


— Dobrze. przyjacielu, przyprowadzę ci zwie- 
rzaka do domu. 

Tak się też stało... Ballotin przychodzi z cie- 
lakiem i powiada ni stąd ni zowąd: 

— A teraz, mój drogi, dawaj mi 200 franków. 

Zaśmiałem się. 

— Czyś się upił — powiadam — albo też 
może chcesz sobie ze mnie zakpić? Dałem ci 
przecież pieniądze już na targowicy! 

A on na to oburzony: 

— Co ci wpadło do głowy? Jeżeli któryś 
z nas jest pijany, to właśnie ty... Nie dałeś mi 
ani ZTOSsza.. 

I miał jeszcze taką czelność, że dodał: 

-— Dawaj mi pieniądze, albo zabieram natych- 
miast cielę!... 

-- Czy ma pan świadków? 

— Świadków? Nie, nie mam żadnych świad- 
kćw.. Pocóżby zresztą? Czy może trzeba teraz, 
jeśli się kupuje cielę. także świadków... a może 
i poborcę podatkowego... a w dodatku i księ- 
dza? To byłoby jeszcze ładniej! 

Zwróciłem się do handlarza bydła: 

— Ballotin.. Słyszał pan zeznania powoda? 
Czy otrzymał pan od niego pieniądze... 

-— Panie sędzio — zaczął Ballotin. 

Przerwałem mu ostro: 

Powiedz pan krótko i węzłowato: tak czy nie? 

— Nie... Nie otrzymałem... 

— Niech przysięgnie, że mówi prawdę. 

Balottin wstał, wyciągnął prawę rękę do góry 
i zawołał: 


=- Machenotte jest kłamcą, paskudnym kłam- 


Nr. 230 


„NOWY DZIENNIK“ wtorek 22. VIII. 1933 


Mgła — przyczyną katastrofy samochodowej 


(:) Koło miejscowości Delft w Iłoiandji zderzył się autobus wiozący grupę wycieczk>xców z Luk 


semburga z autobusem nadjeżdżającym z przeciwnej strony. Wypadek spowodowała 


gęsta mgła. 


uniemożliwiająca kierowcom wozów orjentację. Z pośród pasażerów 30 osób odaiosło ciężkie ra- 
ny. Wozy — jak to widzimy va powyższcm zdjęciu — zostały poważnie auszsodzune. 


Nowa próba kisforjozofji żydowskiej 


Jechezkel Kaufmann. „Gola w'nejchar*. Stu 
djum historyczno-socjologiczne. Wyd. Dewi- 
ru, Tel Awiw. 


Książka Kaufinanna jest pierwsza próbą hi 
storjozofji żydowskiej od czasów Achad Haa- 
ma (teorja narodowo-biologiczna) i to próba 
zupełnie udaną. Młody docent U. H. w Jerozo- 
limie, pupil Bialika, jest wybitnym history- 
kiem o wielkiej wiedzy socjołogicznej i olbrzy 
miej erudycji. Dzieło jego składa sie z dwóch 
części: ogólnej, i szczegółowej — żydowskiej. 
Najistotniejszym problemem pierwszej części 
jest krytyka materjalizmu historycznego. Ta 
część ma obok naukowego, również charakter 
polemiczny, co jest charakterystyczne dla na- 
ukowców palestyńskich, u których nauka i ży 
cie idą w parze. 

Definjujac w krótkich słosvach istotę inater 
jalizmu historycznego, stara się Kaufmann w 
dalszym ciągu rozprawić z rzekomą łącznością 
pomiędzy materjalizmem historycznym a soc- 
„jalizmem. Materjalizm historyczny składa się 


z lezy negatywnej i pozytywnej. Pierwsza ne- 
guje wszelkie zasady oparte na sprawiedliwo- 
ści, miłości, krótko mówiąc, — niema żadnych 
ideałów i idealizmu. Druga teza pozytywna 
„konstruktywna uznaje tzw. „filozofję żołąd- 
ka. Niema praworządności i sprawiedliwości, 
są tylko interesy ekonomiczno-stanowe. Pro- 
letarjat żąda i domaga się swych praw, jed- 
nak nie na podstawie sprawiedliwości, lecz 
prawem sily. Zwycięstwo prolelarjatu może 
nastąpić tylko po trupach innych stanów. W 
Rosji sowieckiej, gdzie doszedł do władzy pro 
letarjat, przelewała się także i krew niewinna. 
Jednak nie pod wpływem wrzenia rewolucyj- 
nego i chęci zemsty chwilowej, lecz na pod- 
stawie obinyślanej na zimno, zasady bezwzglę 
dnego tępienia przeciwnika, czy jest on groź- 
nym czy nie. Obecny regime w ZSRR. nazywa 
autor poprostu dążeniem do uzwierzęcenia 
(bejhum) człowieka. W ten sposób bolszewicy 
wznowili niewolnictwo, przeciw któremu, póki 
doszli do władzy, tak ostro walczyli. Materja- 
lizm historyczny, przyniósł ze sobą nietylko 
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zgniliznę społeczną, lecz jest również błędem 
iraukowo-logicznym, opartym na licznych so-, 
fizmatach. Przedewszystkiem fałszywa jest 
teorja przyjęta od czasów Marxa i Engelsa, że 
imaterjalizm historyczny jest podstawa nauke 
wą socjalizmu. Bowiem materjalizm istorvez 
ny jest metodą i nauką ogólną, siosująca się 
w każdej epoce. podczas gdy socjalizm jest 
zjawiskiem zależnem od wyjątkowych warun 
ków pewnej epoki. Materjalizm historyczny 
nie dochodzi da konkluzji. że kiedyś «w przy- 
szłości zapanuje socjalizm. Zagadnienie socja 
lizmu jest empiryczne, nie liczące się z żadną 
metodą. W ten sposób logicznie rozrywa Kauf 
mann wszelkie węzły pomiędzy naukowym ma 
terjalizmem a socjalizmem. 

Przeszedlszy do części szczegółowej zajmuje 
się autor kwestją istnienia narodu żydowskie- 
go w diasporze. Kaufmann znajduje wiele spe 
cyficznych zjawisk u Żydów, których nie spoty 
kamy u żadnego innego narodu w rozprosze- 
niu. Żydzi opuszczając ojczyznę. mieli jak 
każdy inny naród w takim wypadku sklonno- 
ści do asymilacji. Najlepszym tego dowodem 
jest zmiana języka narodowego na aramejski 
a później na żydowski. Lecz na tem koniec. 
Izrael jest jedynym narodem na świecie. któ- 
ry poszedł w rozsypkę, zmienił język ojczysty 
i pomimo tego nie przestał istnieć jako naród. 
(Cyganie nigdy nie zmienili języka ojczystego) 
"WE znajduje specyficzne wypadki historycz 

. lecz jako sumienny i gruntowny historyk 
AA także. dlaczego? W wyvtłumaczeniu i po- 
daniu przyczyn tych wypadków, leży głównie 
znaczenie dzieła  Kaufmanna. Wytłumaczyć 
zjawisko niezniszczalności izraela w diaspo- 
rze, próbowało wielu uczonych. Ale żaden w 
zupełności nie odpowiada autorowi. Wiele 
miejsca poświęca Kaufmann krytyce tzw. te- 
arji ekonomicznej (Otto Bauer, W. Sombart), 
głoszącej. iż Żydzi dlatego nie przestali istnieć, 
gdyż byli wiecznie narodem pieniądza i han- 
din,’ spełna jąc tem samem pewną ważną fun- 
kcję pomiędzy narodami. Jednak teorja ta jest 
z gruntu fałszywa. Na podstawie starożytnej 
literatury żydowskiej i nieżydowskiej, burzy, 
Kaufmann gmach teorji ekonomicznej, udawa 
dniając ściśle. iż Żydzi początkowo nie bylina 
rodem pieniądza, lecz dopiero życie golusowe 
zmusiło ich zająć się handlem. Ostatecznie do 
chodzi do konkluzji, że jedynie wątek kultu- 
ralno-religijny był tym, który umożliwił ist« 
nieć Żydom po dzień dzisiejszy jako naród. 

Leon Bauminger. 
—ofo— 
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cą, panie dyrektorze!... 
ani grosza!... 

— Twierdzi to pan stanowczo? 

„— Tak, stanowczo? 

-— Pod przysięgą? 

— Tak! 

Dzierżawena zerwał się teraz ze swego miej- 
sca i począł wyć: 

— Ach ten łotr, oczajdusza, oszust, ten drań... 

— Milczeć! krzyknąłem. Obaj na swoje 
miejsca! 

Zkolei zwróciłem się do publiczności. Muszę 
zaznaczyć, że zebrało się wtedy około 200 ludzi, 
ciekawych w jaki sposób rozstrzygnę ten spór 

Po krćtkin namyśle rzekłem: 

— Sprawa jest zupełnie jasna!... Skarga Ma- 
chenotta przeciw Ballotinowi niema żadnych 
podstaw, gdyż powód nie może podać ani jed- 
nego świadka. 

— Aha! Wiedziałem, że sędzia będzie po nia- 
jej stronie! — zawołał uradowany Ballotin. 

— Spokćj! — krzyknąłem. 

Kiedy się znowu uciszyło, ciagnałem dalej: 

— Jako czlowiek prywatny powiedziałbym. że 
Machenotte robi na mnie wrażenie uczciweg3 
człowieka. Mam to wewnętrzne przekonanie. że 
on traci w tej sprawie 200 franków... 

— Nieprawdaż? — krzyknął Machenotte. 
Powiedziałem to przecie... Taki łotr!... 

Ciągnąłem dalej: 

— Sądzę więc, że Machenotte ma prawo do 
małego odszkodowania... 

= Odszkodowania? — zapytał zdziwiony Bai- 


Nie dostałem od niego 


lotin. 

— Tak jest — rzekłem. — Proponuję więc 
byśmy urządzili tutaj małą zbiórkę dla Mache- 
notta.. Ja pierwszy daję na ten cel dziesięć 
franków. 

Zwracając się do Ballotina, zapytałem: 

— A pan, panie Ballotin? Czy będzie pan tak 
bez serca i nie da pan ani obola Ha swego nie- 
szezęśliwego przeciwnika? 

— Nie mam niestety przy sobie obola — 
rzekł Ballotin, który nie wiedział, co to słowa 
znaczy. 

— Obol — to mały datek pieniężny. 

Handlarz bydła wstał i odparł natychmiast: 

— To co innego... Panie dyrektorze, nie chsę 
być mniej hojny od pana... Oto dwie pięciofrar- 
kówki! 

Wziąłem odeń dwie srebrne monety. obejrza 
łem je, zdziwiłem się, rzuciłem pięciofrankówEa- 
mi kilka razy o stół, eelem zbadania ich dźwięku 
i przez chwilę ważyłem je obie na dłoni. 

Potem spojrzałem ostro na Ballotina i rzekłem 

— To niesłychana doprawdy zuchwałość! 

Spojrzał na mnie niespokojnie: 

— Nie rozumiem pana. panie dyrektorze. 

— Pan ośmiela się w budynku sądowym pu- 
szczać w obieg fałszywe pieniądze! 

— Fałszywe pieniądze?! — wyjąkał prze*a 
żony Ballotin. którego twarz poszarzała nagie 
jak popićł. 

Poczałem nań krzyczeć coraz głośniej: 

— Niech się pan nie próbuje wykręcać! Wie- 


dział pan całkiem dobrze, że obie monety «są į 


fałszywe... Mają bardzo mało srebra i dużo oło. 
wiu!.. Proszę natychmiast powiedzieć, kto panu 
dał te pieniądze? W przeciwnym razie, każę pana 
g miejsca aresztować! 

— Aresztować? —  jęknął, 

— Tak, i czeka pana długoletnie więzieniet 

— Wwwięziennie? — wyjąkał, 

Drżał na całem ciele, bąkał jakieś niezrozu- 
miałe słowa i patrzał na mnie błagalnym wzro: 
kiem. 

— No — napierałem — powie pan czy nie? 

Z nagłą determinacją postąpił kilka kroków 
naprzód i krzyknął: 

— Panie dyrektorze... Wolę panu powiedzieć 
całą prawdę! Jeżeli kto ma pójść do więzienia, 


to właśnie on — Machenottę! å 
— Machenotte? — udałem zdumienie, 
-— Tak. on! Gdyż te pieniądze dał mi za 


cielaka. 

— Pan twierdzi więc, że dostał pan od po- 
woda pieniądze za cielę? 

— Tak... panie dyrektorze... Przyznaję to:z 

— W takim razie zostanie pan pociągnięty. do 
odpowiedzialności za usiłowane oszustwo! Rów- 
nocześnie polecam. by pan oddał natycluniast po- 
wodowi cielę jako jego prawowitą własność. 
A tu oddaję panu z powrotem te dwie pięciofran* 
kówki. Są zupełnie prawdziwe! Chciałem tylko 
dowiedzieć się prawdy i dlatego powiedziałem 
że są falsyfikatami. 
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WSI: strusi 


G) Wyścigi strusi uważane są v Meksyku za jeacną z najbardziej interesujących impraz 


sporto- 


wych. Na zdjęciu start do wyścigu strusi w Agua Caliente w Meksyku. 


To i owo 


Pierwsze wyczyny lotnicze kobiet | 


ta nad południową Francją. Było to w tym 
czasie, gdy Bieriot dokonał swego znakomite- 


Lotniczki nie mogą obecnie się uskarżać na | go przeloiu nad La Manchem, pokrywając dy 
brak uznania i zainteresowania, przykład Any | stans Dover—Calais w 35 minut. 


Mollison, Miss Karhard i wiele innych smia- 
łych pilotek świadczy o tem .Obok śmiałych 
wyczynów współczesnych asów żeńskich w 
łotnictwie, należy jednak postawić pierwsze 
próby dokonane dawniej, za czasów, kiedy 
wznoszono się w przestworza tylko przy po- 
mocy balonów. 

Prawie 150 lat ubiegło od chwili, gdy w Ly 
onie wzniosła się poraz pierwszy w przestwo- 
rza pani Thible w koszu przy balonie. Jej to 
zawdzięczają obecne lotniczki pierwszy waw- 
rzyn za okazaną odwagę w przedsięwzięciu 
mniej znacznie bezpiecznem, niż dzisiejsze lo- 
ty w udoskonalonych technicznie aeroplanach 
Pierwsze balony wykonane z płótna oblepione 
papierem były pomysłu słynnych braci Mont- 
golfier. Balony te napełniano rozgrzanem po- 
wietrzem powstałem przy spalaniu słomy. Wy 
nalazcy sądzili jednak, że balony ich wznoszą 
słę w powietrze dzięki dymowi, który się wy- 
dzielał obficie przy spalaniu słomy. 

Aczkolwiek balony Montgolfier mogły się 
tylko bardzo krótko utrzymywać w powietrzu, 
kontynuowano dalsze próby z niemi. W tym 
samym roku wypuszczono w Paryżu balon na 
pełniony już wodorem a nie ogrzanem powie- 
trzem. Balon ten utrzymał się w powietrzu 
przeszło godzinę, co było uważane za wielki 
sukces. Pani Thilbe użyła do swego lotu balo- 
nu napełnionego również wodorem. 

W r. 1896 miał miejsce pierwszy udany lot 
na śeroplanie. Później nastąpiły dalsze próby, 
w których odznaczyli się bracia Wright, Ble- 
riot, Latham. Pierwsze loty dokonane w zara- 
niu rozwoju lotnictwa przez kobiety zanoto- 
wane zostały w r. 1908. Odznaczyły się tutaj 
dwie kobiety, pani Polltier, która wyleciała z 
Turynu, oraz mrs. Guy Repton z Londynu, któ 
ra wystartowała do lotu dłuższego z Farma- 
nem w Paryżu. Dwupłatowiec Farimana był 
prymitywnym szkieletem w porównaniu z dzi 
siejszymi samolotami. to też lot p. Repton na- 
leży uważać za śmiały wyczyn, który nie u- 
stępuje w niczem wyczynom pionierów lotnic 
twa: Farmana, Lathama. Bleriota, Wrighta. 

W r. 1909 wystartowała do lotu w Reims 
również Angielka, mrs. A. S. Roe z Yorkshire. 
Odważna kobieta, licząca zgóra 60 lat, doko- 
nała dłuższego przelotu. W tym samym czasie 
hrabina Lambert wzięła udział w locie Wrigh 


W późniejszych latach, w miarę dalszego 
rozwoju lotnictwa, kobiety pilotki i lotniczki 
brały coraz większy udział w przełotach na 
dałsze dystanse, zdobywając w tej dziedzinie 
sportu i komunikacji trwałe miejsce w pierw- 
szych szeregach. 


Cechy fryzjerów i chirurgów 
w Średniowieczu 


Chirurdzy należeli w dawnych czasach do 
cechu golarzy i trwało to tak długo, dopóki 
wiedza medyczna nie wyszła z powijaków. W 
Anglji „szanowne zgromadzenie"  golarzy i 
chirurgów istniało jeszcze do XVII wieku | 
cieszyło się przywiłejami krółewskiemi, które 
mu nadał Henryk VIII. Pozwolił on cechowi 
dbać wyłącznie o higjenę w Londynie. Cech 
zasłużył się miastu na tem polu, budując szpi 
tale i przyczyniając się do zwalczania grasują 
cych wówczas epidemij. Wspaniały gmach ce 
chu golarzy i chirurgów należał do niewielu 
budynków, które ocalały podczas olbrzymiego 
pożaru w r. 1666. W hallu gmachu wisi jesz- 
cze dzisiaj obraz Holbeina młodszego, przed- 
stawiający Henryka VIII, który wręcza mis- 
trzowi cechu dekret o przyznaniu przywilejów. 

Dopiero w połowie XVIII wieku doszło do 
rozłamu w łonie cechu między golarzami a chi 
rurgami ci ostatni wystąpili z cechu i założy- 
li w r. 1800 kolegjum, istniejące dzisiaj pod 
nazwą „Royal College of Surgeons". Cech go- 
larzy pozostał natomiast właścicielem gmachu 
majątku stowarzyszenia, obrazów ete. i istnie- 
ję jeszcze i dzisiaj, aczkolwiek stracił łączność 
z rzemiosłem golarskiem. W Anglji instytucje 
o dawno przebrzmialej treści i znaczeniu ist- 
nieją dalej siłą tradycji, jako wspomnienie ży 
wej przeszłości. 


Między Cherbourg'iem aParyżem 


kursuje obecnie najszybszy pociąg na Świecie, 
który przebiega dzielącą oba miasta przestrzeń 
371 kilometrów w trzy godziny. Właściwie nie 
jest to pociąg zwykły, lecz pociąg motorowy 
Bugatti, który rozwija maksymalną szybkość 
173 kilometrów na godzinę. Cztery matory 
v sile 200 HP pędzą wagon motorowy. Pociag 
ten uruchomiono sne"jalnie dla pasażerów prsy 
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bywających z Ameryki na statkach transat- 
lantyckich. W związku z otwarciem dla komu 
nikacji nowego dworca morskiego w Cherbour 
gu, przełacanek bagaży i przesiadanie się pa- 
sażerów ze statku na pociąg uległy znaczne- 
mu przyspieszeniu i zabierają minimum cza- 
su, W Cherbourgu ruch podróżnych wzrasta 
stale, w r. 1913 wynosii on 68.000 osób, w 
1927 r. — 200.000 osób, w 1932 r. — 104.302, 
mo scplie pasażerów przybywających z Ame- 
iyki. 


Gastronomja a krytyka 


Biura turystyczne wydają przewodniki opi- 
sujące najrozmaitsze miejscowości kuracyjne, 
polecające hotele, restauracje, zawierające róż 
ne pożyteczne wskazówki i rady. W jednym 
z takich przewodników francuskich zkrytyka 
wano pewną restaurację, twierdząc, że daw- 
niej było w niej dobre jedzenie, ale obecnie 
kuchnia jest pod psem, a ceny wzrosły. Właś- 
ciciel restauracji podał wydawców wspomnia 
nego przewodnika do sądu; adwokat oskarżo- 
nych wystąpił z oryginalną i niepozbawioną 
słuszności argumentacją: „Dlaczego prasie wol 
no pisać najokropniejsze rzeczy o książkach, 
obrazach, filmach, sztukach teatralnych, Czyż 
by kuchnia nie mogła również podlegać kry- 
tyce? Przecież ujemna krytyka sztuki odbija 
się również ujemnie na frekwencji! Prawo kry 
tyki należy przenieść również na wrażenia 
smaku. 


Ziemia jest gwiazdą błękitną 
Każda płaneta ma swoje zabarwienie. Mars 
świeci czerwonym blaskiem, jak rubin. Wenus 
rzuca chłodny, biały blask. Jupiter daje zie- 
lone refleksy. Zabarwienie planety zależne jest 
od atmosfery, która ją otacza, a także od skła- 
du powierzchni planety. Oczywiste, że i zie- 
mia ma Swoje zabarwienie. Amerykański a- 
stronom, prof. Słepner, rozwiązał to zagadnie- 
nie drogą analizy Światła ziemi. W wyniku 
, badań prof. Slepnera dokonanych zapomocą 
spektroskopu i innych fotograficznych apara - 
tów, okazało się, że ziemia nasza błyszczy w 
przestworzach światłem blado-niebieskiem. 
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DEFINICJA. 


— Jak się nazywają stworzenia które spędza 
ja czas częściowo na lądzie, częściowo w wo- 
dzie? 

— Kuracjusze. 


W LECIE. 


— Jakto, ten kawałeczek lodów ma imito- 
wać całą porcję? 

— A cóżby pan chciał za te 50 centów, Tak 
wielki kawał, aby można było na nim jeździć 
na nartach? (New Yorker), 


ODPOWIEDŹ. 


— (o? 300 koron ten nowy kapelusz? Ależ 
to grzech! 

— Uspokój się! Grzech spadnie na moją gło- 
wę. (Bühne). 


(Le Rire). 
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DODATEK TYGODNIOWY „NOWEGO DZIENNIKA" 


O tranie 


(I) Bardzo wiele środków lekarskich, nawet wy 
Boko cenionych i używanych przez setki lat za- 
maucono w ostatnich czasach, ponieważ nowocze- 
(ane badania naukowe nie potwierdziły ich warto- 
Wei leczniczej. Losu tego jednakże nie podzielił 
jeden środek leczniczy, e którym niżej będzie 
mowa, t. j. tran. 

Tran używany jako Środek domowy od niepa- 
'miętnych czasów dla zwalczania rozmaitych cho- 
rób wśród ludności rybackiej Islandji i Norwegji, 
«a od blizko wieku znany światu lekarskiemu, uzy- 
ekał właśnie dopiero 


dzięki nowoczesnym badaniom naukowym 


trwałą podstawę w lecznictwie. Nauka ostatnich 
Jat wyjaśniła dopiero istotę działania tranu. 

Tran jest płynnym tłuszczem z wątroby wątłu- 
szą czyli dorsza morskiego (Gadus morrhua), ry- 
by głęvinowej, żyjącej w części północnej Oceanu 
"Atlantyckiego i w sąsiedujących z nim obszarach 
północnego Oceanu Lodowatego. Ryba ta w okre- 
'gie między lutym a kwietniem podpływa w ogrom- 
nych ilościach do północnych i zachodnich wybrze- 
«ży Norwegji, by składać ikrę i wtedy też odbywa 
się połów, zazwyczaj obfity. 

Pierwotny sposób otrzymywania tranu był bar- 
dzo prymitywny. Wątroby wyjęte z ryb, bez po- 
„przedniego oczyszczania układano w kadziach i 
pozostawiano samym sabie na całe nawet miesią- 
ce. Komórki wątrobowe, czyto pod wpływem 
swego własnego ciężaru, czyteż na skutek gnicia 
„pękały i tran z nich wypływający, zbierał się na 
"powierzchni kadzi. Naturalnie tran w ten sposób 
otrzymywany był zazwyczaj już w stanie zupełne- 
go rozkładu, zjełczały, barwy  ciemno-żółtej, o 
'przykrej woni rybiej i gorzkawym smaku. Dopiero 
w drugiej połowie ubiegłego stułecia ustąpił ten 
„prymitywny sposób otrzymywania tranu, fabrycz- 
inemu sposobowi, zapomocą pary wodnej. Natych- 
miast po złowieniu dorsza usuwa się z niego wą- 
trobę, którą się starannie oczyszcza i wypłukuje, 
a następnie w specjalnych kotłach poddaje się ją 
działaniu 


przegrzanej pary wodnej. 


Już po upływie pół godziny wypływa z wątroby 
cała zawartość tranu, który po przefiltrowaniu, w 
,postaci jasno-żółtego oleju dostaje się do hanilu. 
„, Gdy tran stosowany już w lecznictwie wykazał 
'swą wartość leczniczą, zaczęto się niejednokrot- 
"nie zastanawiać, gdzie i w czem leży istota jego 
|działania. Na pytanie to odpowiadano rozmaicie. 
„Dopiero nauka ostatnich dwudziestu lat, stwier- 
„dziła, że przyczyny, nadające tranowi tak dużą. 
"wartość leczniczą należy szukać we fakcie tym, 
lże tran zawiera w stosunkowo dużych ilościach 
dwie w tłuszczu rozpuszczające się 
witaminy, 

Pierwsza z nich A t. zw. antikseroftalmiczna, po- 
budzą wzrost organizmu, druga D, zwana antira- 
'chityczna, przeciwdziała angielskiej chorobie. Obie 
te witaminy, są szczególnie w pierwszym okresie 
"Życia konieczne do normalnego wzrostu i rozwo- 
ju. Brak ich w pokarmach, powoduje szybko roz- 
wijające się słabienie, doprowadzające nawet do 
Kmierci. Że tak jest, przekonały nas doświadcze- 
'nia wykonane na zwierzętach (szczurach). Młode 
szczury karmione żywnością zresztą obfitą, lecz 
'nie zawierającą witaminy A (pobudzającej wzrost), 
'oQkazywały po krótkim czasie wstrzymanie rozwo- 
'ju, objawy zaniku i szybko postępującego osłabie- 
'nia, wreszcie ślepotę (kseroftalmię) i śmierć. Z po- 
dobnymi objawami chorobowymi, wywołanymi 
‘brakiem witaminy A w pokarmach, spotykaliśmy 
«sią w latach wojny światowej w różnych krajach, 
szczególnie w Niemczech, Austrji i Rosji, gdzie 
kseroftalmja szerzyła spustoszenie wśród dzieci. 


Lecznicze działanie tranu szczególnie 
w angielskiej chorobie czyli krzywicy 


jest oddawna znane. Działanie to jest owocem 
witaminy, o której już wyżej wspomniałem t. j. 
witaminy D. I działanie tej witaminy stwierdzo- 
no eksperymentalnie, a mianowicie młode szczury 
odżywiane pokarmami, pozbawionymi witaminy D. 
zdradzały po kilku już tygodniach objawy krzywi- 
cy, podobnej do tej, jaka się u ludzi spotyka. Mia- 
nowicie zwierzęta przy poruszaniu okazywały wra- 
żliwość. chód niezdarny i widoczne skrzywienia 
kości długich. 

Witaminy A i D występują zresztą prawie zaw- 
sze razem, a i witamina P konieczną także jest do 
wzrostu organizmu. ponieważ obecność samej wi- 
taminy A w pokarmach jest nie wystarczającą 


| 


Badania naukowe udowodniły, że organizm zwie 
rzęcy nie posiada zdolności wytwarzania witamin 
Synteza ich bowiem następuje 


w roślinach pod wpływem światła słonecznego. 


Z wczesną wiosną, kiedy słońce nabiera mocy, za- 
pełnia się woda morska obfitą roślinnością, wysu- 
wającą się ku powierzchni morza. W tej to rośłin. 
ności pod wpływem promieni słonecznych tworzą 
się wspomniane witaminy. Roślinność ta jest po- 
żywieniem różnych zwierzątek morskich, będących 
z kole; żerem dorszów. Witaminy więc tą drogą 
dostają się do rybiej wątroby. Ludzie, wtargnię- 
ciem swej przemocy przerywają jednolity łańcuch 
tego procesu, wydobywają czymny tłuszcz tra- 
nowy. używając go dla celów zapobiegawczych 
i leczniczych. 

Tran jako lekarstwo znalazł rozległe zastosowa 
nie i to w chorobach poważnych. jak w krzywicy, 
tężyczce, zołzach, gruźlicy i t. d. 

Dr R. KOLBER. 


Kronika wiadcmości lekarskich 


Djela surowa i czysto jarska weszła obec- 
nie w modę i jest stosowana często nawet bez 
porozumienia się z lekarzem przez osoby, 
które słyszały, że djeta taka u ciotki pewnego 
znajomego dała znakomite wyniki. Otóż, jak 
dowodził prof. Singer w jednym z numerów 
„Wiener Klinische Wochenschrift“ djeta su- 
rowa j jarska w pewnych niedomaganiach, jak 
w cierpieniach nerek, przy neurastenji, artre- 
tyźmie i inn. może oddać bardzo dobre usługi. 
Z drugiej strony jednak należy przestrzec sze- 
roki ogół, że pożywienie tego rodzaju kryje 
w sobie wiele złych stron, których nie chcą 
widzieć fanatyczni jego zwolennicy. Wprowa. 
dzenie więc djety surowej i jarskiej, jako 
ogólnej normy pożywienia dla szerokich mas 
byłoby nietylko nie wskazane, ale wprost nie- 
bezpieczne. 

Przedewszysikiem występuje, jako wielki 
minus niestrawność surowego pożywienia. Ja- 
rzyny np. przez proces gotowania stają się 
znacznie strawniejsze i mogą być łatwiej przez 
żołądek opamowane, niż w stanie surowym. 
Skrobia np., sama w sobie niestrawna, zamie- 
nia się w goiowaniu na lekko strawną dekstry- 
nę. Pokarm surowy wymaga więc bardzo zdro- 

| wego przewodu pokarmowego i kto cieszy się 

| wytrzymałym żołądkiem, jelitami, wątrobą itd., 
może bez szkody czas jakiś żywić się wyłącznie 
pokarmami surowemi. Podkreślamy, że tylko 
„przez czas jakiś“. Pamiętać bowiem trzeba, 
że w żywieniu się surowizną wchodzą w ra- 
chubę ogromne ilości pokarmów, którym prze- 
wód pokarmowy ludzki, znacznie krótszy, jak 
wiadomo, od przewodu pokarmowego zwierząt 
roślinożernych, podołać na stałe nie może. Na- 
stępstwem przeciążania go bywają różne, bądź 
bardzo niemiłe, bądź też wprost chorobowe 
objawy. Występuje np. wzdęcie, które „suro- 
wemu jaroszowi* uniemożliwi pobyt w towa- 
rzystwie ludzkiem, albo też bardzo bolesna 
i niebezpieczna kolka, która wymaga inter- 
weancji lekarza. Neurastenicy np. dla których, 
teoretycznie biorąc, surowe pokarmy byłyby 
bardzo wskazane, nie mogą ich przez czas 
dłuższy spożywać z powodu nieprawidłowego 
u nich ruchu kiszek. 

Gdzie używa się pokarmów surowych, tam 
zawsze należy przestrzegać odpowiednich da- 
wek, o czem fanatycy „przyrodolecznictwa" czę- 
sto zapominają. Medycyna klasyczna jest o wiele 
ostrożniejsza. Stosuje ona już zgórą lat 20 djetę 
„owocowa“, „sałatową* i „kartoflową”, a więc 
stosowała ją już wówczas, gdy nikt nie myślał 
o tem, by się żywić samemi surowemi warzy- 
wami i gdy takie żywienie nie było przedmio- 


SUROWE POKARMY, 
| 


Semeen a O a e O a e 


tem tak głośnej reklamy. 

Innym powodem, dla którego wprowadzenie 
pokarmów surowych, jako normy, nie dałoby, 
się przeprowadzić i dla którego pożywienie 
takie pozoslanie zawsze tylko fantazją fanaty- 
ków i nigdy nie przejdzie do szerokich mas, 
jest jego — kosztowność. Wiadomo, że warzy- 
wa, prócz kartofli, są u nas bardzo drogie; 
nawet zaś najzagorzalsi zwolennicy surowej 
djety nie zgodziliby się z pewnością na spożyu 
wanie samych tylko kartofli. 


GIMNASTYKA W SCHRONISKU) 
NIEWIDOMYCH, 


Współczesna opieka społeczna stara się, 
wychodząc z założenia, że każda jednostka 
ludzka ma prawo nietylko do życia, ale i da 
korzystania z tych wszystkich dobrodziejstw; 
jakie życie daje, także i ludziom upośledzonym 
opromienić ich kalectwo chociażby drobnym 
udziałem radości i pogodą. Przekonano się, że 
dzieci niewidome, głuchonieme, wychowywana 
w odpowiedni sposób, nie odczuwają tak do- 
tkliwie swego nieszczęścia, jak te, nad któremi 
otoczenie roztkliwia się i traktuje je ciagle jaka 
ofiary. Dlatego w dzisiejszych „zakładach peda- 
gogiki specjalnej“ szczególny nacisk kładzie się 
na to, by dzieciom nie przypominać ich ka- 
lectwa, ale wychowywać je w sposób jak 
najbardziej zbliżony do tego, jaki stosuje się 
u dzieci normalnych. Stąd też i u dzieci ocie- 
mniałych uprawia się w szkole lekcje gimna- 
styki, przyczem ruchami dzieci kieruje nauczy- 
cielka wyłącznie zapomocą głosu. 


Odpowiedzi redakcji 


Jomatino: Wszelkie Środki chemiczne, mająca 
na celu usuwanie zarostu, stosowane przez czas 
dłuższy muszą doprowadzić do zepsucia cery. 
To samo dotyczy oczywiście i Środka, używa- 
nego przez Pana. 

Zrozpaczony: Wszystko to spowodowane jest 
nadmierną produkcją łoju. Należy twarz rano 
zmywać gorącą wodą i mydłem, a w ciągu dnia 
kilkakrotnie rozcieńczoną wodą kolońską lub 
apteczną benzyną. Wieczorem parówka nad na- 
czymiem z gorącą wodą i wyciśnięcie wagrów. 
Unikać jedzeńia tłustych pokarmów i picia go- 
rących napojów. 

Helioterm. Nie możemy służyć żądanemi 
adresami, ponieważ sami ich nie znamy. 

Długoletni chory. 1 owszem, szczepionku 
Friedmannowska daje w odpowiednic dobra- 
nych wypadkach gruźlicy doskonałe wyniki przy_ 
bardzo małym koszcie, nawet bez konieczności 
wyjazdu do miejscowości leczniczych. 
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„NOWY DZIENNIK“ - wtorek 22. VI 1933 


Pod redakcją Dra Henryka Lesera 


` Sport krytych hal 


Wiekszość sportów pochodzi z Anglji. To też 
do dziś dnia życie sportowe na całym świecie 
przejawia znaczne wpływy tradycji angielskiej. 
Trzeba przypomnieć, że sport w Anglji propago- 
wały sfery najbogatsze) dla których podstawą 
podejścia do sportu była jego emocja i niezwy- 
kłość. Dlatego też w każdej porze reku starano 
eię wprowadzić inną gałąź sportu. W jesieni 
grano więc w piłkę nożną, nugby, w zimie bokso- 
wauo się i jeżdźono na nartach i saneczkach 
w Szwajcarji, na wiosnę uprawiano z zamiłowa- 
niem lekkoatletykę, aby w iecie przejść do wio- 
ślarstwa, pływania i turystyki. 

Z biegiem czasu w sporcie wiele się zmieniło. 
Z jednej strony dostały się do sportu sfery, dla 
których uprawianie wielu gałęzi sportów było 
ze względów materjalnych niemożliwem, z dru- 
giej zaś strony stało się jasnem, że kto dłużej 
i staranniej przygotowuje się do zawodów, ten 
ma większe szanse w spotkaniach, Data rozpo- 
częcia treningu cofała się wię. coraz bardziej 
'w każdym ze sportów w porę roku, która daw- 
niej wykluczała z góry możność uprawiania da- 
'nej gałęzi. 

Doszło tedy do głosu budownictwo sportowe, 
które zapalonym sportowcom, chcącym uprawiać 
pływanie w zimie, a łyżwiarstwo w lecie, mu- 
'kiało dopomóc. Teoretycy zaś sportu musieli 
„dobrze wytężać głowy, alby przystosować meto- 
dykę i systematykę treningu do nowych wymo- 
gów. jakie stawiał sztucznie przedłużony sezon. 

Pamiętamy, że jeszcze lat temu 20 poszcze- 
|gólne porty prowadziły ze sobą, rzec można 
wojnę. Ujmą dla footbalisty było rzucać dyskiem, 
za dyshonor uchodziło wśród wioślarzy kopanie 
piłki. Jeżdziec z góry patrzył na gimnastyka itd. 
Dzisiaj wszyscy zrozumieli fakt zupełnie oczywi- 
„Bty, że wszystkie gałęzie sportu, służące przecież 
tylko dla wyrobienia organizmu ludzkiego, zaha- 
ezają o siebie, że za wyjątkiem tych, którzy spe- 
'ejalizują sią dla rekordu w danej gałęzi, nie nie 
stoi na przeszkodzie w uprawianiu wielu gałęzi 
sportów równocześnie. Dzisiaj np. coraz większy 
głos i powagę zdobywa sobie pięciobój nowo- 
czesny, w Skład którego wchodzi pięć gałęzi 
sportu, a mianowicie: lekkoatletyka, jazda kon- 
na, pływanie, strzelanie i szermierka. 

Dzisiaj nie sposób sobie wyobrazić wybitnego 
sportowca, który przygotowując się do wielkich 
zawodów, nie wziąłby pod uwagę okresu przygo- 
towawczego, we wszystkich sportach, opierają- 
cego się o gimnastykę stosowaną i ćwiczenia lek- 
koatletyczne. 

Zwrócono więc uwagę na sale gimnastyczne, 
W jesieni trenowali w niej wszyscy, więc zarów- 
mo miłkarze, jak i lekkoatleci, czy pływacy. 
(W zimie przychodzili do niej wioślarze, tak, że 
z biegiem czasu zaszła konieczność przystosowa- 
mia tych sal do wymogów puszczególnych spor- 
tów. Niebawem sale gimnastyczne staja się za 
ciasne. Lekkoatleci pragnęli bowiem przenieść 
swoje bieżnie pod dach i tak drogą ewolucji do- 
chodzimy do stauu dzisiejszego, gdzie każdy nie- 
mal sport posiada swoje odrębne zabudowania. 

Podstawą pozostała jednak sala gimnastyczna, 
gdzie odbywa się zawsze gimnastyka i wstępne 
ćwiczenia. Potem dopiero przechodzimy do po- 
szczególnych budowli. A więc hala lekkoatle- 
tyczna. Podłoże tej hali jest zbudowane ze spe- 
cjalnej substancji elastycznej, która umożliwia 
bieg. W rogacl: znajdujemy skocznie i rzutnie. 
Oczywiście rzut oszczepem i dyskiem jest narazie 
wykluczony. W hali takiej odbywają się nietylko 
Mteningi, ale także zimowe zawody lekkoatle- 
tyczne, W Polsce największa hala znajduje się 
w Przemyślu, gdzie w tym roku odbyły się poraz 
pierwszy mistrzostwa lekkoatletyczne ma hali. 

Kryte pływalnie są bodaj że podstawą zdro- 
wiz. O ile chodzi o Polskę. posiadamy ich zbyt 
mało, aby mogły wystarczyć dla tych wszystkich, 


którzy chcą pływanie uprawiać. W Krakowie 
istnieje jedna kryta pływalnia YMCA, która jest 
niestety dla sportowców żydowskich niedostępną, 
ponieważ obowiązuje tam „paragraf aryjski*, To 
też odbija się to na wynikach pływaków i watter- 
polistów Makkabi, którzy dopiero u schyłku se- 
zonu osiągają najwyższą formę, którą inni pły- 
wacy osiągają wówczas, gdy Makkabi rozpoczy- 
na trening. 

Tenis w hali, traktowany początkowo jako 
zabawa i urozmaicenie, stał się dzisiaj poważnym 
konkurentem swego letniego imiennika i posiada 
swych specjalistów, którzy uprawiają go ze szcze- 
gólnym entuzjamem. 

Najbardziej może paradoksalnem wydaje się 
być narciarstwo w hali. Niemniej jednak i ten 
problem rozwiązano. Początkujący narciarze, któ- 
rzy dopiero zaznajamiają się z „deskami“, uczą 
się zasadniczych ruchów w sali gimnastycznej, 
wskutek czego mogą najnudniejszy okres trenin- 
gu przejść wtedy jeszcze, gdy śniegu niema. 

"Trudniejszym problemem do rozwiązania było 
stworzenie specjalnych warunków do treningu 


dła wioślarzy. Początkowo ćwiczono na aparacie 
do wiosłowania, Aparat taki, aczkolwiek odda- 
jący niemałe usługi, nie mógł zastąpić łodzi 
i wiosła, trenując bowiem mięśnie, nie kształci 
techniki zanurzania wioeła, która jest niemniej 
ważną. Po wielu próbach problem ten rozwią- 
zano. Buduje się mianowicie specjalnie ekon- 
8truowane baseny, na których umiejscawia sią 
kadłub łodzi, lub też specjalną konstrukcję beto- 
nową kadłub ten zastępującą. Wiosła zakończone 
piórami z otworami pozwalają na trenowanie te-. 
chniki zanurzania wiosła i jego należytego pro- 
wadzenia we wodzie bez potrzeby poruszania 
łodzi. Konstrukcja podłoża basenu dozwaiająca 
na przepływ wody powoduje, iż opór, jaki wio- 
Ślarz natrafia nie przerasta jego możliwości. Nie 
sposób sobie wyobrazić w obecnych czasach wio- 
ślarza, któryby miał ambicje mistrzowskie a nie 
dysponował basenem wioślarskim, 

Znacznie łatwiejszem z chwilą wynalezienia 
maszyn do stwarzania sztucznego lodu było urzą- 
dzenie sztucznej ślizgawki. U nas mamy wzorowo 
urządzoną ślizgawkę w Katowicach. Drugą bu- 
duje się w Warszawie. 

Wreszcie gry sportowe mają idealne warunki 
treningu i rozgrywek (prócz szezypiórniaka) na 
halach, 


Otwarcie dorocznej Wystawy Radiowej w Londynie 


(1) W Londynie została otwarta doroczna Wystawa Radjowa, gromadząca wszelkie vksponaty z tej 
dziedziny. Na zdjęciu, rzut oka na główną halę wystawową. 


Czy można „kraść“ wode 
morską? 


Pewne towarzystwo akcyjne, powzięło śmiały 
zamiar, urządzenia w Paryżu kąpieli morskich, 
z oryginalnej wody morskiej, którą według opra- 
cowanego' i zatwierdzonego nawet wrzez zarząd 
miejski Paryża planu, miano sprowadzać z ka- 
nalu Ia Manche za pomocą rurociągu, któryby 
szedł z Hawru do Paryża, Przedsięwzięcie wyda- 
wało się równie korzystne dia przedsiębiorców, 
jak i dla miasta, które spodziewało się sporego 
dochodu z opłat na rzecz kasy miejskiej. 


Tymczasem na przeszkodzie do urzeczywist- 
nienia tego planu stanęły... władze celne, które 
energicznie zaprotestowały przeciwko sprowadza- 
niu wody morskiej do Paryża, twierdząc, iż nie 
wolno zabierać wody z morza. 

Aczkolwiek orzeczenie władz celnyah brzmi 
fantastycznie, to jednak protest ten opiera się 
na podstawie prawnej. We Francji, mianowicie, 
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istnieje i obowiązuje jeszcze do dziś dnia wydane 
w XVII. wieku prawo o zakazie użytkowania 
wody morskiej przez osoby do tego nieupoważ- 
nione. W XVII wieku bowiem wydobywanie soli 
z morza było monopolem rządowym i sól obło- 
żona była specjalnym podatkiem. Podatek i mo- 
nopol solny przestały istnieć we Francji po re- 
wolucji, prawo jednak jako takie nie zostało 
skasowane i wobec tego obowiązuje jeszcze dzi- 
siaj. 

Iniejatorzy otwarcia w Paryżu kąpieli mor- 
skich odwołali się do rządu i do parlamentu, do- 
wodząec. iż nie można zabronić obywatelom korzy- 
stania z wody morskiej, jak również doprowa- 
dzania jej z morza do głębi kraju. 
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Polski 


na Makabiade w Pradze 


Po tygodniowym treningu lekkoatletów. piłkarzy.: 
bokserów, został ustalony ostateczny Skład repre- 
zentacii Polski na Makkubiadę w Pradze. W ostat- 
niej chwili zmuszony był Związek Makkabi ogra- 
niczyć reprezntacię sportową Polski na skutek n.e- 
przejednanego stanowiska Ministerstwa Skarbu, — 
którę nie chciało zwolnić sportowców żydowskich 
z różnych opłat, wynoszących bardzo poważne 
kwoty. Komisia 3-ch w skladzie dyr. Minc, ted. A- 
leksandrowicz i Wołkow ustaliła ostatecznie nastę- 
pujący skład Polski: 

Piłkarze: Rozen, König (Hakoah — Bielsko), 
Nunberz (Hakoah — Będzin), Hauptman, Herman. 
iKrumholz, Reder, Spira Osiek (Makkabi — Kra- 
ków), Sanson, Sojfer, Winokur (Hasmonea — Ró- 
mme), Pines (Hasmonea — Łuck), Basin, Pomeran- 
cenblum (Makkabi — Łódź), Frydman (Makkabi — 
Warszawa). 

Boks: waga musza — Birenbaum (Makkabi — Wa: 
szawa), waga kogucja — Schirak (Hasmonea — 
Lwów), waga piórkowa — Kenigswein (Makkabi — 
Warszawa), waga lekka — Neuman (ŻKS — Kato- 
wice), waga półśrednia — Stattlónder (ŻKS — Ka- 
towice), waga średnia — Pilnik (Makkabi — War 
Szawa). waga półciężka —  Neuding (Makkabi -~ 
Warszawa). Jako sekundant reprezentacji polskie; 
iwyieżdżą p. M. Frajtag. Kierownikiem ekspedycji 
bokserskiej Polski został mianowany Dr. Adam 
Graber. 
! Gimnastyka: Grynberg, Graber, Młynek. Chojna. 
Weiss. Panie: Gelbharówna, Schómmanówna. 
Lekka atletyka w Pradze będz e reprezentowana 


przez 15 zawodników, w tem 5 pań. Jako kierow- 
nik drużyny lexkoatletiycznej wyjeżdża p Edward 
Kapłański, Panie: Freiwaldówna, Metzendorfówna 
Gotliebówna. Glasperówna, Schonmanówna. Pano 
wie: B:;uder. Kelson. Fruchtman. Goldfinger, Licht- 
blau, Maigrczyk, Stull, Wulc. 

Tennis: Wittman, Dr. Liebling. 

Ping-pong: Ehrlich, Kühl, Librach. 

Plywane: mistrz Polski na 100 į 200 m. stylem 
klasycznym — Pollak z FakoachuBielskiego- 

Jako kierownik sportowy ekspedycii państwo- 
wej Polski jedzie wiceprezes Związku Makkabi, P. 
dyr. Minc. 

Prócz odbywającej się Makkabiady w Pradze ob- 
radować będzie w stolicy Czechosłowacji Świa:o- 
wy Kongres Makkabi w dniach 28 i 29 b. m. Kon- 
gres ten ma w tym roku doniosłe znaczenie, gdyż 
Egzekuywa Światowego Związku Makikabi chce je- 
szcze w tym roku wybudować centralny Instytut 
Wychowania Fizycznego w Palestynie na terenie. 
ofiarowanym przez Żydowski Fundusz Narodowy. 
Pozatem spodziewana zmiana struktury Światowe 
go Związku Makkabi. 

Jako delegaci Polski na Kongres Makkabjb.w Pra 
dze wydelegowani zostali: poseł Dr. Henryk Ros 
marin — szef delegacji, mgr, G. Nechamkjs-Lebeu- 
baumowa, R. Wokow, Dr. Lejpuner, red. AI. Ale- 
ksandrowicz, Dr. Pras, Dr. Silberswrom, prof. Wer- 
aner. A, Zam. 

Ekspedycja sportowa Polski wyjeżdża z Warsza 
wy dziś w poniedziałek o godz. 2210 z dworca 
głównego. 


Niedziela sensacyj ligowych 


(D Wczorajsza niedziela przyniosła cztery spot- 
„kania ligowe po dwa przypadające na każdą gru- 
pę. Wyniki tych meczów były sensacyjne. Ruch, 
który w ubiegłym tygodniu pokonał u siebie Po- 
goń 5:1 uległ jej we Lwowie 7:1, wykonując tem- 
samem kapryśną formę. Stanowi on doskonały 
„zespół, który wygrywa wysoko... ale tylko na swo- 
jem żużlowem bcrsku. Cracovia będąc faworytem 
meczu z Legją wygrała go wysoko i niewątpliwie 
odegra decydującą rolę w tegorocznych mistrzow 
stwch. 

W grupie Il-giej nowo skonstruowana po po- 
łączeniu z Strzelcem drużyna 22 p.p. odniosła — 
po szeregu klęsk odniesionych w poprzedniej kam 
panji — niespodziewane zwycięstwo nad Wartą. 
Wreszcie Warszawianka uporała się dość gładko 
u siebie z Podgórzem. 


CRACOVIA—LEGJA 6:2 (4:0) 

Cracovia po świetnem zwycięstwie odniesionem 
w turnieju w Nitrze była zdezydowanym fawory- 
tem tego spotkania, tembardziej, iż ostatnie po- 
rażki Legji na własnem boisku z Pogonią i Wisłą 
pie wskazywały na dobrą formę Warszawiaków. 
; Cracovia mecz wygrała zasłużenie, ale nie po- 
kazała ładnej gry, a tak wysoki wynik osiągnęła 
na skutek bardzo słabej gry tyłów Legji. Craco- 
„wia wystąpiła poraz pierwszy w tym sezonie z Ci 
szewskim. Kisieliński grał na skrzydle. Pozatem 
v normalnym składzie. Legja bez Martycy 
+, Do przerwy wyraźnie przeważa Cracovia. Legja 
grająca pod słońce przeprowadza tylko nieliczne 
ataki. Już w 3 min. Malczyk uzyskuje prowadze- 
nie, wykorzystując przytomnie nieporozumienie 
ctrony. Drugą bramkę zdobywa Kisieliński w 31 
min z rzutu wolnego Z 16 m. Gracze Legji „ro- 
bia mur“, jednak celny strzał grzęźnie w siatce. 
W kilka chwil później wynik podwyższa Kuliński. 
Legja traci zupełnie głowę. Maur:r przechodzi 
do obrony, lecz to niewiele pomaga. Gra Cracovii 
chociaż nie ładna i efektowna, jest celową. Piękną 
„bombą“ strzela Kisieliński czwartą bra:nkę. 

W drugiej części obraz gry się zmienią. Pierw- 
szy kwadrans należy do Legji. Reszta meczu 
to już gra równorzędna. Ćracvvia po przeboju 1 
strzale Kulińskiego prowadzi 5:0. Pierwszy punkt 
dla gości uzyskuje nieobstawiony Maurer, któ- 
ry po przerwie wrócił do ataku. W 22 minucie 
ostatnią i najładniejszą bramkę dla „gospodarzy 
strzela w zamieszaniu Malczyk. Dla Jośu druga 
bramka pada „samobójczo”* z winy Dońca. 

W Cracovii trio obronne przewyższało vis a vis 
o kilka klas W pomocy najlepszy Żiżka. Najlepiej 


w ataku graly skrzydła Kuliński i Kisieliński. 1 


O NN NN nn 


| 


„Debjut* Ciszewskiego wypadł blado. U pokona- 
zych najlepszy jak zwykle Nawrot. Również Raj- 
ċek, Przewdziecki I i Maurer zadowolili. 

Dobrym arbiterm był p. Seeman ze Lwowa. 
Publiczności 5.000. 

TABELA LIGOWA 

Grupa I: 1) Pogoń — 4 punkty,, 3 gry, stosunek 
bramek 10:7, 2) Ruch 4 punkty, 3 gry, stosunek 
bramek 11:10, 3) Wisła 3 punkty, 2 gry. 4:3, 4) 
Cracovi 2 punkty, 1 gra, 6:2, 5) Ł. K. S, 1 punkt, 
2 gry, 3:6, 6) Legja 0 punktów, 3 gry, 5:11. 

Grupa II. 1) Garbarnia punktów 2, gry 2. 5:1, 2) 
Warta punktów 3, gry 8. 4:4, 3) 22 p. p. punktów 
2, gry 1. 1:0, 4) Warszawianka punktów 2, gry 2, 
4:3, 5) Czarni punktów, gry 3, 5:6. 6) Podgórze 
punktów 2. gry 8, 2:7. 
Dalsze wiadomości sportowe zob. na str. 12t-ej, 
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Spotkanit” Bolifnss- Mussolińi 


(!) Wiedeń, 20. 8 (W). Nawiązując do wyjazdu 
kanclerza Dollfussa do Włoch prasa wiedeńska 
wskazuje, że chodzi o kontynuowanie rozmów mię 
dzy Mussolinim a Dollfussem nad problemami. in- 
teresującemi oba państwa. Przedmiotem rozmów 
będą niewątpliwie kwestje gospodarcze į politycz 
ne, stojące w związku z naprężeniem stosunków 
austrjacko-niemieckich i ostatnią wizytą premje- 
ra węgierskiego Goembesa j ministra spraw zagra 
nicznych Kanyi w Rzymie. Dzienniki wskazują. że 
Mussolini dąży do zacieśnienia stosunków gospo 
darczych między Austrją a Węgrami, aby oba te 
państwa obok Małej Ententy mogły zachować 
swoją samodzielność gospodarczą. Co się tyczy 
stosunków austrjacko-niemieckich. to Mussolini 
niewątpłiwie zaznajomi kanclerza Dollfusa, jakie 
stanowisko zajmują Włochy w tej sprawie. 


Zamach komunistów na konsulat 


niemiecki w Szanghaju 


Paryż, 20 8 (B). Wedle nizpotwierdzonej wiado- 
mości z Szanghaju, dokonano na tamtejszy niemie 
cki konsulat generalny zamachu bombowego. Za- 
machu mieli dokonać komuniści, 

Cee pe 

Warszawa, 20 8 PAT. Prognoza na poniedziałek 
W całym kraju chmurno z przelotnemi deszczam! 
i skłonnością do burz. zwłaszcza w dzielnicach 
południowych Temperatura bez zmian. słabe wia- 
try miejscowe. a na Pomorzu i Wileńskiem umiar 

kowane zachodnie. 
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CO DZIEŃ NIESIE? 


MARSZAŁEK PIŁSUDSKI UCZESTNIKIEM KON 
GRESU HISTORYCZNEGO 

Marszalek Piłsudski wykupił kartę uczesluietwa 
w VII Międzynarodowym Kongresie Nauk Histo- 
rycznych, jaki rozpoczyna swe obrady w Warsza- 
wie. Jak wiadomo, marszałek Piłsudski jest wni- 
kliwym historykiem powstania 1853 r. i wojny pot 
sko rosyjskiej 1920 roku, którym po:więcił szereg 
prac i słudjów. Parę łat tema w uznaniu zasług 
marszałka, Polskie Towarzystwo Historyczne, któ 
rego jest on oddawna czynym członkiem, miano- 
wało go swym członkiem honorowym 

ZJAZD RZEMIEŚLNIKÓW ŻYDOWSKICH 

Warszawa, 20. 8 PAT. Dzisiaj rozpxezął obra- 
dy 4-ty zjazd centralnego związku rzemieślników 
Żydów w Polsce. Przemówienie inauguracyjne wy 
głosił prezes egzekutywy b. poseł Rasner. Zjazd 
uchwalił wysłanie depesz hołdowniczych do Pre- 
zydenta Rzplitej, Marszałka Piłsudskiego oraz Mi 
nisterstwa przemysłu i handlu. W wyniku przed= 
południowych obrad uchwalono rezolucję potępia 
jaca prześladowania żydów w Niemczech. 


NIEZWYKŁY „GENERAŁ“ W „ADRJI* 
Chce walezyć z „Abramem Hitlerem podającym 
się za Adolfa Hitlera „ 

Nocy onegdajszej zjawił się w „Afdrji" jakiś 
gość w mundurze generalskim i długich butach 
z jedną ostrogą. „Generał“ zaczął się awanturo- 
wać i musztrować gości. Zrozumiano, że jest to 
jakiś obłąkany i „generała” dyskretnie wyproszo- 
no. 

Okazało się, że jest to Dawid Reinhold, poda- 
jacy się za Eugenjusza Ćwirkę i cierpiący na „ma 
nję generalską", 

Wniósł on niedawno podanie do Miu. Spr. Wojsk 
aby mu dano 5 tys. żołnierzy dla walki „z Abra- 
mem Hitlerem, podającym się fałszywie za A+ 
colia Hitlera“. 


NAGLY ZGON ADWOKATA W POCIĄGU 

Oregdajszej nocy powracał do Lwowa od swej 
rocziny będącej na letnisku w Jarznczu adwokat 
dr Samuel Rappaport, zamieszkały we Lwowie 
przy ul. Kazimierzowskiej. Na pierwszej siacji za 
Stanisławowem dr. Rappaport nagle omdiał i mł- 
mo udzielenia pomocy lekarskiej przez przypaæđ- 
kowo obecną w pociągu lekarkę, zmarł. Zgon na- 
stąpił na tle udaru sercowego. Zwłoki błp. dra 
Rappaporta zniesiono na noszach na stacji w Ja- 
mnicy, przyczem telegraficznie powiado niono ro- 
dzinę o tragicznym wypadku. Błp. dr. Rappaport 
zmarł w 58 roku życia. ' 


ZA RABUNEK 3 ZŁ. 5 GR. POD SĄD DORAŹNY, 

Nieopodal wsi Borysz Nowy, w powiecie błoń. 
skim, dokonano zbrodniczego napadu na wędrow- 
nego kupca Jask Borensztajna, tarcza 69-letniego 
zdążającego na targ. Napastnik skatował go okru 
tnie i obaliwszy na ziemię, zrabował ma z kie- 
szeni 3 zł w bilonie i worek z maką, poczem zbiegł 

Tego samego dnia jeszcze aresztowano jakiegoś 
mężczyznę, ubranego w marynarkę, mocno za- 
awłana mąką. Aresztowany Kazimierz Jagodziń- 
ski (lat 20) przyznał się do zarzuconego mu prze- 
stępstwa podając, że worek sprzedał jakiemu 
przechodzącemu chłopu za 50 gr. 

Przestępca stanie przed sądem doraźnym. 

— PUDER POSZUKUJE WŁAŚCICIELA. Za- 
trzysuano Załęgę Romana (lat 25) zam. Kawiory 
Nr. 18 za kradzież 77 pudełek pudru macki „Ha- 
lina“, kremu i mydła na szkodę nieznanego wła- 
ściciela Wartość skradzionych przedmiotów wy- 
nosi 150 zł. Puder, nydło i krem skradzione były 
z wozu przejeżdżającego obok placu ta gowego 
przy ul. Długiej i są zdeponowane w III. Komt- 
sarjacie PP. do zgłoszenia się właścicieła. 
TCZEW" "umi REASON" CJ] 

NAPRĘŻENIE w DUBLINIE 

Dublin. 20. 8. PAT. Dzisiaj oddyły się dwa po- 
chody organizacji niebieskich koszul. W związku 
z temi pochodami sytuacja w Dublinie jest naprę- 
żona. Władze wydały  zarządzasia wyjątkowe. 
Policja otrzymać miała instrukcje udzielania © 
chrony „niebieskim koszulon“. Narazie brak wia- 
domości o jakichkolwiek zajściach. 

GANDHI W SZPITALU 

Poona, 20. 8. PAT. Z powodu wielkiego osłabte- 
ria Gandhi został przewiezioay do szpitala cy- 
wilnego. gdyż w więzieniu nie można mu było za 
pewnić niezbędnej opieki lekarskiej. 

NADUŻYCIA W OKRESIE DYKTATURY, 

(!) Paryż, 20. 8. (B) Wedle doniesień z Madrye 
tu. w hiszpańskiem ministerstwie skarbu wykryte 
olbrzymie nadużycia, jakie popełniono w okreste 
dyktatury de Riviery. Nadużycia te wynoszą ole 
brzymie sumy, których wysokość nie została jesi 
cze obliczona. 
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DRUGA GRUPA WYCIECZKI DO PRAGI 


wyruszy dziś pozinziem odchodzącym z Zebrzy- 
dowic o godz. 418 w nocy (z poaiedziałka na wto- 
rek) Uczestnicy winni zatem wyjazd swój dosto- 
sować, by przed 418 być w  Zebrzydowicach, 
gdzie u kierownika wycieczki odbiorą dokumenta 
i biłety. 


JAR PORWANO CYGANA? 

(rg) Wczoraj donieśliśmy o sensacyjaem porwa- 
niu 18-letniego cygana. Obecnie aresztowano spra 
wców porwania, a dochodzenia wykazały co na- 
stęnpuje: 

Aresztowano Dańca Jana (lat 38) zam. przy ul. 
Szerokiej Nr. 1 i Emila Burzawę (lat 16) służą- 
cego u Dańca, za to, że dnia 18 bm. pobili Bole- 
sława Kwiatkowskiego (lat 18) cygana, którego 
z.brali z obozu cygańskiego położonego przy 
cmentarzu żydowskim na Podgórzu za Krzemion- 
kami. Prócz tego wymienieni sprowadzili owego 
cygana do mieszkania Dańca przy ul. Szerokiej 1 
i trzymali go tam i biciem zmuszali do zapoda- 
nia miejsca przechowania dwóch płacht nieprze- 
jmakalnych, wart 300 zł, które Kwiatkowski miał 
rzekomo ukraść z wozu na szkodę Dańca, w cza- 
sie, gdy ten powracał z targu z Bochni. Daniec 
zv.alniając ze swego mieszkania zdjął mu z nóg 
parę butów wart. 15 złotych i zabrał je sobie. 

—0VO— 

— DZIŚ NOCNY DYŻUR APTEK: ul. Grodzka 
22, plac Matejki 5, uł Wybickiego 1, Rakowicka 
„12, Dietla 36 i plac Zgody 18. 

' — MARJA JANOWSKA, primadonna opery 
śdrezdeńskiej, wystąpi w Krakowie tylko gb 
"re w operze Pucciniego „Madame Buttersly", 
«czwartek 24 bm. 

| — TEATR „BAGATELA“. Już od daia 22 bm. 
występy gościne artystów Ch. Sandler, P. Bur- 
stein, N. Kareni, Chany Lewin, A. Rotnan, J. Fi- 
szer, F. Garbarz, Z. Gril, J Gryaszpan. P. Kar- 
man, J. Eejnglas. R. Marsałow i inni, Największy 
pizebój sceny „Śpiewak ulicy* komedja muzycz- 
xa w 3 aktach, 5-ciu obrazach M. Szwarca. Muzy- | 
ka. K. Olszaneckiego. Kier. muz. M. Karpinowicz 
Bilety w kasie „Bagateli* od godz. 10 raao w 
cenie od 70 gr. do złotych 7. 

— WYSIĘPY A. LERNER J D. SFIDERMANA 
W ŻYD. TEATRZE LETNIM. Dziś o godz. 8'45 
wiecz. powtórzenie opery historycziej A. Gold- 
fadeno „Sulamith* po cenach popularnych. 

— NIEWDZIĘCZNA LOKATORKA, Bednaryn 
ko Stanisława zam. przy uł. Polnej Nr. 33 zgłosi- 
ła. że na plaży Wawel poznała niezana jej ko- 
bieie, który przyizła do swego 'nieszkania. Ta ko- 
rzy stając z chwilowej jej niao>ezności. skradła 
kwote 90 zł oraz plaszcz damski wart. 20 złotych 
4 zbiegia. Dochodzenia prowadzi się. 

—-ao— 


ŻYDOWSKI TEATR LETNI (STRADOM 11) 
Poniedziałek 8'145 wiecz: „Sulamith *. 


REPERTUAR KINOTEATRÓW KPTAKOWSKICH 
ADRIA: „Sto metrów :młośer". 
APOLLO: „Prawo do grzechu ©. 
ATLANTIC: ..Musisz być noja“ 

neuila (Roger Trevilie) ; 

ze stacji benzynowej” 
rat). 
DOM ŻOŁNIERZA: 

i „Żona Charlestona“. 
PROMIEŃ: „Szeześciacrz“ (Kate Nagy i Jean 

Murath) oraz „Kapilan Wakłan* (Gary Cooper}. 

+ SŁOŃCE: „Serce na rozdrożu” j „Ka RADE 

dzikiego zachodu“, ` 
SZTUKA: „Quick“ (Liljana Hucvey). 


wg Lais Ver- 
na ogólne żądanie , „3-ch 
TA Harvey, Henry Ga- 


„Nieoczaiezzay poczłurek * 


WANDA: „Miłość w aucie* (Anna Bolla, Jean 
Murat). 
UCIECHA: „Demoy wielkiego miasta" (Wynne 


Gibsva i E. Love). 
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„NOWY DZIENNIK" wtorek 22. VII. 1933 


Strama katastrofa na ulicy Dnnajewskiege 


Nr. 230 


Samochód zderzył sie z dorożką konna 


(rg) Siraszne w skutkach było zderzenie samo- 
chodu z dorożką konną, jakie nastąpiło wczoraj 
nad ranem na zbiegu ulic Dunajewskiego i Ba- 
sztowej. Efekt tego wypadku — to 


ŚMIERĆ DWOJGA OSÓB 


kilku rannych oraz straty w wyso%ości kilku ły- 
sięcy złotych. 

Przebieg wypadku był następujący: Oxoło go- 
dziny 230 nad ranem jechała „ulizą Dunajewskie- 
go w kierunku ul. Długiej autodoroż:a ur. Kr. 
97.292. W taksówce siedziało kilka osób, a miano- 
wicie: Karol Mazurkiewicz (lat 36) szofer zam. 
przy ul. Lelewela 1. 5, Juljan Xałucki szofer zam. 
przy ul. Bosackiej 1. 9 Józef Angihofer (lat 21), 
zam przy ul. Bosackiej ]. 22 i jeszcze jeden aka- 
demik, którego nazwisko nie zostało ustalone. 

Z przeciwnej strony nadjeżiżała dorożka konna 
w której znajdowali się por. Mieczysław Szcza- 
wiński, por. Ryszard Klauziński, dorożkarz Mie- 
czysław Sołtys i jeszcze jedna kobieta. 

W chwili, gdy oba pojazdy znalazły się niedale- 
ko domu na ul. Basztowej 1. 5 nastąpiło zderze- 
nie. Auto skręciło w prawą stronę i wpadło na 
dorożkę. 

KOŃ Z CAŁYM IMPETEM UDERZYŁ W BOK 
SAMOCHODU, 

tak, że oba dyszle wpadły do wnętrza, 

ciężko siedzących wewnatrz. 

Rozległy się 


raniąc 


JĘKI RANNYCH. 
Nieliczni o tej pocze przechodnie zaalarmowali 
pogotowie ratunkowe, które przybyło na miejsce. 


Lekarz przystąpił do opateywania rannych. 
Najbardziej ucierpicii pasażzrowie taksówki 
Kałucki doznał rany tluczonej 1a czole, załamanią 
kości czołowej i złamania podstawy czaszki, PQ 
przewiczieniu go do szpitala í 


ZMARŁ ON PRZED DOKONANIEM OPERACJI. 


Drugi pasażer taksówki Józef Unigholer doznał 
ran na czole i głowie oraz wstrząsu nerwowego. 

Pasażerowie dorożki odnieśli natomiast tylka 
lekkie obrażenia, jak zdarcia naskórka itp. 

Dochodzenia w tej sprawie dały seasacyjne wys 
niki. Okazało się bowiem. iż w chwili wypadku! 
TAKSÓWKĘ PROWADZIŁ JAKIŚ AKADEMIK, 
nieznanego nazwiska, który zavaz po wypadki 
wysiadł z wozu i zbiegł. Poszukiwania za nim nie 
dały narazie żadnego rezultatu. i 

Obok tego akademika siedział w chwili wypad- 
ku szofer Mazurkiewicz, wspólaik szofera Kałuc- 
kiego, który również po wypadkn zbiegł. Jak się 
okazało, Mazurkiewicz 
POD WPŁYWEM WSTRZĄSU POPEŁNIŁ SA- 

MOBÓJSTWO. 

W niedlugo potem żawiad>miono władze poli- 
cyjne, iż w ogrodzie przy uł. Seceno Fena (oboki 
ul. Krowoderskiej) 

POWIESIŁ SIĘ NA PŁOCIE 
w ogrodzie nieznany mężczyzna. Po przeprowa+ 
dzeniu dochodzeń okazało się, iż jest to właśnie 
Mazurkiewicz. któcy targnął się na swe życie, 
wszelkie próby ratunkn okazały się spóźnione. 

Dochodzenia w toku. 


O 


PRZECIW ANTYSEMITYZMOWI W RU- 
MUNJI. 


Bukareszt (ŻAT). Dr. N. Lupu, przywódca 
stronnictwa radykalno-chłorskiego, znany przy- 
jaciel Żydów, oświadczył w wywiadzie, że wszy 
stkie wielkie stronnictwa rozpocząć winny kam- 
panię wśród chłopstwa przeciwko hecy antys€- 
mickiej cnzsów i Żelaznej Gwardji. Lupu utrzy 
muje, że rząd zbyt tolerancyjnie traktuje Tuch 
antysemicki. 

Podsekretaz stanu prof Andrei w wywiadzie 
prasowym oświadczył, że antysemityzm stano- 
wi niebezpieczeństwo dla traji. Prawicowy ra- 
| dykalizm jest szaleństwem, które ogarnęło zna- 
czną część młodzieży niedaóśwładczonej.  Mło- 
dzjieńcy ci powinni wiedzieć, że naród rumuńsk: 
który w ciągu stuleci uginał się pod obcem ja- 
rzmem, nie pozwoli, aby wýskanro ludność żydow 
ską w Rumunji. 


POGROMOWA AGITACJA ROSYJSKICH 
BIAŁOGWARDZISTÓW W CHARBINIE. 


Charbin (ŻAT). Miejscowi faszyści rosyjscy 
prowadzą otwartą agitację pogromową przeciw- 
ko Żydom. Przez trzy tygodnie ciągnęła się dys 
puta w klubie monarchistycznym na temat: „Ży 
dzi i masoni“. Dysputę zorganizowała charbiń- 
ska organizacja rosyiskich monarchistów i w cza 
sie dyskusji o charakterze wybitnie pogromo- 
wym wzywane cynicznie do wytępiena Żydów. 
rzucając najohydniejsze oszczerstwa na Żydów. 
Niektóre emigranckie pisma rosyjskie potępiły 
tę pogroniową agitację w tej liczbe również b. 
gubernator okręgu Amurskiego, gen. Gondat. 
W czasie. gdy dysputa się odbywała, Żydzi c- 
bawiali się ukazać się na ulicach,  przylegają- 
cych do klubu rosyjsk ego. 

Wspomniany rosyjski klub monarchistyczny, 
założony przed trzema miesiącami w Charbinie, 
Stał} się obecnie fortecą carskich pogromczyków 
w Mandżurji. 

Guma. EO OR 


-- ŻYDOWSKA SREDNIA SZKOŁA HANDLO- 
WA W KRAKOWIE zawiadamia, iż dodatkowe 
wpisy odbywają się nadal w lokalu własnym przy 
ul. Mikołajskiej 9 w godz. 9—1 i od 5—7. 


WYNIKI LIGOWE. 
Kraków: Csacovia—Legja 6:2 (4:0). 
Warszawa: Warszawianka—Podgórze 2:0 (2:0). 
Siedlce: 22 p, p—Warta 1:0 (1:0). 
Lwów: Pogoń—Ruch 7:1 (4:0)!! 


ZAWODY O WEJŚCIE DO LIGI 

Łódź: Tuwryści—Polonia (Bydgoszcz) 1:0 (0:0). 

Warsząwa: Polonła—l.egja (Poznań) 5:1 (3:0). 

Lipiny: Naprzód—Unja 11:0 (4:0)! 

Repreztnacja klubów żydowskich Polski— Repre- 
zentacja klubów robotniczych Polski 1:0 (1:0). 

W Warszawie rozegrała w dnu wczoraj- 
szym reprezenacia żydowska, która wyjeżdża na 
Igrzyska do Pragi zawody z silnym teamem tobo- 
tniczym Polski į odniosła zwycięśwo, mając przez 
cały niemal mecz przewagę, 


OSTATNI AKT MISIRZOSTW TENISOWYCH 
POLSKI. 

W dniu wczorajszym rozegrano w Katowicach 
finałowe spotkanią o mistrzostwo Polski w tenisie- 
Poza zrą podwójną panów zwyciężyli zdecydowa 
nie faworyci. Do końcowej gry doszli Hebda po 
zwycięstwie w półfinale nad Popławskim oraz Witt 
man nad Warmińskm. W finale wygrał Hebda 8:6. 
6:0, 6:1. Wittman był przemęczony i grał dobrze 
tylko w pierwszym secie. Jędrzejowska pokonała 
Dubieńską w dwóch krótkich setaż 6:2, 6:2. Grę 
podwójną panów wygrali niespodziewanie Tłoczyń 
ski į J, Stolarow, bijąc Hebdę i Wittmana po za- 
ciętej walce 6:3, 6:4, 3:6, 2:6, 6:0. W grze Podwói- 
nej pań Dubleńska i Jędrzejowska pokonały Voik- 
nerównę i Stephanównę 6:4, 6:3. 


MAKKABI UH.—CRACOVIA II. 3:2 (2:1)). 

Mecz o mistrzostwo okręgu krakowskiego w pił 
ce wodnej akończył się zwycięstwem Makkabi. — 
Obie drużyny wystąpiły w niepełnych składach. 

J. Ritterman i Parański wyjechali do Warszawy 
na obóz treningowy przed meczem z Czechosło- 
wacją. 
REPREZE  — BO 


— SIEDEM PENDZLI PANA WŁADYSŁAWA. 
Piekarski Władysław zam. przy ul. Skrzyneckie- 
go 23 zgłos*ł do kolicji, że skradziono mu z nie- 
zamkniętej ubikacji w szkołe przemysłowej przy 
Al Mickiewicza 7 — sieden pendzli malarskich 
wart. 76 zł 
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